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USA ponoszą odpowiedzialność
za zerwanie rozmów
w  s p ra w ie  K o re i

GENEW A (PAP). W środę odbyła 
się konferencja prasowa zorganizo­
wana przez delegację Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej. 
Min. Pek Nam Un z ramienia dele­
gacji podkreślił z naciskiem, że cał­
kowita odpowiedzialność za zerwa­
nie rokowań w sprawie Korei spada 
na 16 państw z USA na czele, któ­
re uczestn.czvły w agresji przeciw­
ko narodowi koreańskiemu. Koreań­
ska Republika Ludowo - Demokra­
tyczna mimo niepowodzenia rokowań 
będzie dążyć nadal do pokojowego 
zjednoczenia ojczyzny.

Gsn. Koenig proponuje
odrzucenie okładu
»o armii europejskiej«

PAR YŻ (PAP). 16 bm. w komisji 
obrony narodowej kontynuowano dy­
skusję nad sprawozdaniem gen 
Koeniga, poświęconym układowi pa­
ryskiemu.

Gen. Koenig proponuje komisji od­
rzucenie projektu ustawy o ratyfika­
cji układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej1*.

W celu obniżki kosztów własnych
Zwiększyć wydajność pracy-dbać o urządzenia i maszyny
Narady aktywu przemysłu chemicznego

Ostatnio odbyły się pierwsze narady aktywu politycznego i gospodar­
czego w resorcie przemysłu chemicz nego, na których omawiane były wy­
niki uzyskane w zakresie obniżenia kosztów własnych oraz zadania 
wzmożenia walki o oszczędne gospo darowanie.

Jednym z przemysłów, który osią­
ga coraz lepsze wyniki w oszczędnej 
gospodarce jest farmacja. Zakłady te­
go przemysłu obniżyły w I kwartale 
br. koszty, w stosunku do kosztów 
ub. r. w takim stopniu, że przynio­
sło to 8 min. zł. Jak stwierdzono na 
naradzie, w przemyśle tym istnieją 
jednak duże możliwości dalszej ob­
niżki kosztów.

Natomiast zakłady przemysłu nie­
organicznego (głównie zakłady sodo­
we) me tylko od szeregu lat nie wy­
konują zadań obniżki kosztów, ale w 
I kwartale br. produkcja ich zamiast 
tanieć — drożeje. Biorąc za pod­
stawę obliczeń zwiększony w tvm 
okresie w stosunku do ub. r. jedno­
stkowy koszt produkcji (np. 1 tony 
sody), praca przemysłu nieorganicz­
nego przyniosła w I kwartale br. 
6 min. zł strat.

31 Ogólnopolski Pokaz Architektury
od dziś dostępny dla publiczności

(Obsł. wł.)r W środę w Salach Re­
dutowych Teatru Narodowego w 
Warszawie otwarty został Ul Ogól­
nopolski Pokaz Architektury.

Liczenie zebranych w dniu otwar­
cia gości powitał prezes Zarządu 
Głównego Stów. Architektów Pol­
skich inż. arch. E. Wierzbicki. Otwar­
cia Pokazu dokonał przewodniczący 
Komitetu Urbanistyki i Architektury 
poseł inż. arch. Z. Skibniewskt.

Inż. Sk ;bniewski w swym prze­
mówieniu podkreślił m. m. znaczenie 
ąbecnego Pokazu, zorganizowanego w 
X roku Polski Ludowej.

W środę Pokaz ^Architektury zwie­
dzili m. m. goście zagraniczni, którzy 
przybyli do Warszawy na Międzyna­
rodowe Spotkanie Architektów.

przeciwko Gwatemali
NOWY JORK (PAP). St. Zjedno­

czone odrzuciły propozycję Gwatemali 
w sprawie zwołania konferencji, któ­
rej celem byłoby zbadanie „wszyst­
kich przyczyn wywołujących napię- 
cie“ w stosunkach między obu kra­
jami. Propozycję tę zgłosił 1 bm. min. 
spraw zagr. Gwatemali Toriello.

St. Zjednoczone tak szybko odrzu­
ciły tę propozycję, że Gwatemala me 
mogła nawet podać szczegółów pro­
ponowanych rozmów.

NOWY JORK (PAP). Przygotowu­
jąc grunt do imperialistycznej inge­
rencji w wewnętrzne sprawy Gwa­
temali, agencje informacyjne USA 
kolportują ostatnio wieści o „możli­
wości" buntu przeciwko rządowi gwa­
temalskiemu.

Agencja United Press donosi z M - 
ksyku, że, jak stwierdzają kolą 
emigrantów gwatemalskich, w Gwa­
temali ma rzekomo „wkrótce wy­
buchnąć rewolucja antykomunistycz 
na", oraz że przeciwko rządowi Gwa­
temali roz ocznie się „opozycja siły"

Jak wynika z doniesień agencji 
Associated Press, wrogowie naro­
du gwatemalskiego, którzy uciekli z 
Gwatemali, nawołują do przewrotu 
wojskowego w kraju.

Przed spotkaniem
Churchill -  Eisenhower

PARYŻ (PAP). W art. wstępnym pt 
„Nieobecność Francji" „Monde" z 
16 bm. podkreśla, ze spotkani. Eisen­
howera z Churchillem poświęcone ma 
być zarówno sprawie Indochin i sy 
tuacji w /* '.ji południowo-wschodniej 
w świetle istniejących na ten te­
mat rozbieżności, jak problemowi 
„europejskiej wspólnoty obronnej' 
Ten ostatni problem był omawiany w 
swoim czasie na konferencji na 
Bermudach, w której uczestniczył 
przedstawiciel Francji.

Obecnie jednak — pisze „M ordę"
—  nie zaproszono orzedsta wiciela 
Francji na konferencję. Fakt ten jest 
bardzo upokarzający, ponieważ dwa 
główne punkty porządku dziennego — 
Indochiny i remilitaryzacja Niemiec
— interesują Francję. Pierwszy o 
wiele bąi dziej interesuje Francje niz 
Anglię i St. Zjednoczone, a drugi co 
najmniej tak samo, jak Anglię i 
USA.

Dzisiaj, tj. w czwartek, Pokaz Ar­
chitektury dostępny będzie dla war­
szawskiej publiczności od godz. 10 do 
20. W dnie następne wystawa otwar­
ta będzie od godz. 11 do 20.

Na rysunku, który zamieszczam;, 
poniżej reprodukcja wystawionych 
na Pokazie projektów nowych gma­
chów Uniwersytetu i Politechniki 
im. Bolesława Bieruta we Wrocła­
wiu. (dar).

Narady ujawniły też główne przy­
czyny tych osiągnięć i medomagań 
Zakłady farmaceutyczne systematycz­
nie przekraczają swe zadania, zwięk­
szają wydajność procesów produkcyj­
nych, wprowadzają ulepszenia tech­
niczne. Zaopatrzenie rynku w leki. 

mimo braków — stale się poprawia 
Natomiast w przemyśle nieorganicz­
nym plany nie są wykonywane. Wy­
nika to m. in. ze słabej dbałości o 
urządzenia; stąd liczne awarie, wy­
sokie koszty remontów.

W Inowrocławskich Zakładach So­
dowych, w I kwartale bież. roku 
podwyższyły się koszty produkcji o ok 
3,5 min. zl gdyż me dba się tam 
o właściwą konserwację aparatury, 
stąd też awarię, pociągające za sobą 
bardzo znaczne straty. Obniża się 
produkcja, wzrastają wydatki na nie- 
planowe remonty. Niedostatecznie 
dba się również o pełne wykorzysta­
nie nowych jednostek produkcyj­
nych.

Uczestnicy narady przemysłu far­
maceutycznego postawili jako głów­
ne zadania: intensyfikację procesów 
produkcyjnych oraz wzrost wydajno­
ści pracy w oparciu o mechanizację 
robót pracochłonnych (szczególnie w 
ampułkarniach, pakowniach itp )

Dalsze źródła obniżki kosztów — 
jak wskazano na naradzie — to m. in 
ustępowanie półfabrykatów importo­
wanych — krajowymi, zmniejszenie 
strat materiałowych i usprawnienie 
gospodarki magazynowej Musi być 
również zwrócona większa niż do­
tychczas uwaga na wykonywanie

planów asortymentowych i podnie­
sienie jakości produkcji.

W przemyśle nieorganicznym jako 
szczególnie ważne zadanie uczestnicy 
narady wysunęli konieczność podnie­
sienia dyscypliny technologicznej, lep­
szej obsługi maszyn i urządzeń, zli­
kwidowania awarii, polepszenia go­
spodarki surowcami i materiałami.

W oczekiwaniu na pomyślny wiatr

Pierwsze dni Międzynarodowych Zawodów Szybowcowych w Lesznie 
upłynęły na .oczekiwaniu sprzyjającej pogody Taki to już bowiem jest 
sport, że wszystko zależy od meteorologii W paniedziałek odbyły się 
tylko loty próbne podczas których — mimo słabej termiki — najdłu­
żej ' w powietrzu utrzymali sie piloci radzieccy Na zdjęciu: szybow ce 
w yczynow e w  Lesznie, na pierwszym planie polski pilot Makula Ko­
respondencja własna na str 4 — wyniki pierwszej konkurecji na str. 2,

Foto CAF

Nowe propozycje Chin Ludowych i Wietnamu
m spraw ie przewrócenia pokoju w Indochinach
Niejawne posiedzenie konferencji genewskie

GENEWA (PAP). 16 bm. odbyło się posiedzenie dziewięciu delegacji 
w ścisłym gronie, poświęcone sprawie przywrócenia pokoju w Indochi­
nach.

Jak się dowiadujemy z kół dziennikarskich, delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej przedstawiła propozycje, zmierzające do osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie rozejmu w In dochinach.

Nowe propozycje Chińskiej Repu­
bliki Ludowej przewidują:

równoczesne przerwanie działań 
wojennych w Laosie i w Kam­

bodży oraz w Wietnamie;
przedstawiciele dowództw obu 
stron w Laosie i Kambodży, po­

dobnie jak w Wietnamie, powinni 
rozpocząć bezpośrednie rokowania w 
sprawie zawiedzenia działań wojen­
nych. Rokowania te powinny się od­
bywać zarówno w Genewie jak i na 
miejscu;
O po przerwaniu działań wojennych 
^  powinien obowiązywać zakaz 
sprowadzania nowych wojsk oraz

Projekt Konstytucji Chińskiej Republiki Ludowe
podsum oujaniem  mielkich zdobpczp reujolucji

PEKIN (PAP), —  Dzienniki central ne opublikowały 15 bm. tekst projek­
tu konstytucji Chińskiej Republiki Ludowej. Projekt konstytucji składa 
się ze „Wstępu" i czterech rozdziałów: „Postanowienia ogólne", „Ustrój pań­
stwowy", „Podstawowe prawa i obowiązki obywateli", „Flaga państwowa, 
godło państwowe, stolica".

W
pokryta ł nadwyżką

M O SKW A (PAP). Państwowa Po­
życzka Rozwoju Gospodarki Naród )- 
wej ZSRR (emisja 1954 r.) rozpisa­
na na sumę 16.000.000.000 rubli osiąg 
nęła pod koniec 14 bm. 17.492.031.000 
rubli.

Ministerstwo Finansów ZSRR na 
polecenie Rady Ministrów ZSRR wy­
dało zarządzenie o zamknięciu 16 bm: 
subskrypcji pożyczki.

„W stęp" projektu konstytucji stwier­
dza. że konstytucja utrwala zdobycze 
rewolucji ludowej w Chinach, nowe 
sukcesy w dziedzinie polityki i eko­
nomiki od początku budownictwa pań­
stwa ludowego oraz odzwierciedla 
podstawowe cele państwa w okresie 
przejściowym i powszechne dążenia 
szerokich mas ludowych do zbudowa­
nia społeczeństwa socjalistycznego 

Kraj nasz — stwierdza dalej 
„W stęp" — nawiązał już stosunki 
niewzruszone.) przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i ze w«/.vstkirm krajami 
demokracji ludowej Z każdym dniem 
rośnie i rozwija się przyjaźń naszego 
narodu z miłuiącymi pokój naroda­
mi całego świata Przyjaźń ta będzie 
w dalszym ciągu rozwijała się i u- 
macniała.

Kraj nas* osiągnął Już sukcesy 
w polityce nawiązywania i rozwija­
nia stosunków dyplomatycznych z 
innymi kraiami w oparciu o zasady 
równouprawnienia « uwzględniania 
wzajemnych interesów, wzajemnego 
poszanowania terytorium i suwe­
renności. Polityka ta będzie kon­
sekwentnie realizowana również w 
przyszłości. W sprawach międzyna­
rodowych będziemy prowadzili nie­
złomną i zdecydowaną politykę, po­
dyktowaną szczytnymi celami poko­
ju na całym świecie oraz postępu 
ludzkości. t
Pierwszy artykuł proiektu konsty­

tucji głosi: „Chińska Republika Lu­
dowa jest państwem demokracji lu- 
dowei, kierowanym prze? klasę robot­
niczą i opartym na sojuszu robotni­
ków i chłopów".

Artykuł drugi stwierdza: „Cała wła­
dza w Chińskiej Republice Ludowej 
należy do ludu Organami władzy lu- 
dowei są: Ogólnochińskie Zgromadze­
nie Przedstawicieli Ludowych i tere­
nowe zgromadzenia przedstawicieli lu­
dowych wszystkich szczebli.

Artykuł trzeci stwierdza, że Chiń­
ska Republika Ludowa jest jednoli­

tym państwem wielonarodowym. 
Wszystkie narodowości są równou- 
piawmone. Wszystkie okręgi zamie­
szkałe zwarcie przez mniejszości na­
rodowe otrzymują autonomię Wszy­
stkie okręgi autonomiczne stanowią 
nieodłączną część Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Artykuł czwarty wskazuje, że Chiń­
ska Republika Ludowa w oparciu o 
organy państwowe i siły społeczeń­
stwa zapewnia — w drodze uprzemy­
słowienia socjalistycznego i przeobra­
żeń socjalistycznych — stopniowe 
zniesienie systemu wyzysku i zbudo­
wanie społeczeństwa socjalistycznego.

Artykuł piąty głosi, że „w chwili 
obecnej istnieją w Chińskiej Repu­
blice Ludowej następujące formy 
własności środków produkcji: włas­
ność państwowa czyli ogólnonarodo­
wa, własność spółdzielcza, własność 
chłopów pracujących i rzemieślników 
oraz własność kapitalistyczna.

niczą siłą gospodarki narodowej i 
materialną podstawą, w oparciu o 
którą państwo dokonuje przeobra­
żeń socjalistycznych. Państwo za­
pewnia uprzywilejowany rozwój 
sektora państwowego..."
W rozdziale drugim „Ustrój państ­

wowy" artykuł 21 głosi, że „najważ­
niejszym organem władzy państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej jest O- 
gólnochińskie Zgromadzenie Przedsta­
wicieli Ludowych".

Artykuł 39 głosi, że Ogólnochińskie 
Zgromadzenie Przedstawicieli Ludo­
wych wybiera Przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej na okres 
czterech lat.

Artykuł 47 głosi, ze naczelnym or­
ganem wykonawczym władzy państ­
wowej Chińskiej Republiki Ludowej 
i naczelnym organem administracyj­
nym państwa jest Rada Państwowa 
Chińskiej Republiki Ludowej, tj. rząd 
Chińskiej Republiki l udowej.

Czwarty rozdział ustala flagę pań­
stwową Chińskiej Republiki Ludowej 
r- pięć gwiazd na czerwonym tle, go­
dło państwowe Chińskiej Republiki 
Ludowej i proklamuje Pekin jako

nowego sprzętu wojennego do Laosu 
i Kambodży. Jeśli zaś chodzi o spro­
wadzanie broni koniecznej dla obro­
ny tych krajów, to problem ten na­
leżałoby dodatkowo omówić; 
a kompetencje międzynarodowej 
*  neutralnej komisji nadzorczej, 
która, ma być utworzona dla kon­
trolowania wykonania rozejmu w 
Wietnamie, powinny być rozszerzone 
również na Laos i Kambodżę.

Następne punkty propozycji Chiń­
skiej Republiki Ludowej, odnoszące 
się do Laosu i Kambodży, przewidują 
wymianę jeńców oraz internowanych 
osób cywilnych.

Jak słychać w Domu Prasy, na po­
siedzeniu 16 bm. delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznei rów­
nież zgłosiła propozycje mające na 
celu zapewnienie trwałego pokoju w 
Indochinach.

Propozycje te przewidują rozwią­
zanie elementarnych problemów 
politycznych Indochin na podstawie 
uznania petaej. suwerenności wszy­
stkich trzech państw Indochin. to 
jest Wietnamu, Patet Lao i Khme- 
ru.
Delegacja Wietnamskiej Republiki 

Demokratycznej proponuje przepro­
wadzenie wyborów w Wietnamie w 
jak najkrótszym terminie po wyco­
faniu wojsk obcych Propozycja WRD 
zawiera szczegółowe warunki, mające 
zabezpieczyć wolne, tajne wybory 
Kontrolę nad wyborami miałaby 
sprawować Komisja Międzynarodowa 
w tym samym składzie, co komisja 
mająca nadzorować wykonanie wa­
runków rozejmu. Dalej propozycja 
Wietnamskiej Repet liki Demokra­
tycznej przewiduje ustanowienie sto­
sunków ekonomicznych i kulturalnych 
miedzy Wietnamem a Francją na za­
sadzie równości.

Trzy państwa Indochin, to jesi 
Wietnam, Patet Lao i Khmer po­
winny — w myśl propozycji WRI) 
— zobowiązać się do wzajemnego 
poszanowania swej niezawisłości i 
swego ustroju wewnętrznego. Inne 
kwestie polityczne — oświadczyła 
delegacja WRD — powinny być u- 
regulowane dodatkowo.
Z kół dziennikarskich dowiadujemy 

się również, że na, środowym p >sie 
dzeniu delegacja radziecka przedsta­
wiła nowe propozycje dotyczące skła­

du Międzynarodowej Komisji Państw 
Neutralnych mającej nadzorować wy­
konanie rozejmu. Pn pozycje radziec­
kie zawierają dwa warianty. Według 
lednego wariantu, Międzynarodowa 
Komisja Państw Neutialnych ma się 
składać z pięciu następujących 
państw: Indie, Polska, Czechosłowa­
cja, Pakisian i Indonezja. Przewod­
niczącym komisji ma być delegat In* 
dii.

Drugi wariant przewiduje udział w 
Komisji następulących trzech krajów; 
Indu, Polski oraz Indonezji, z tym, 
ze na miejsce Indonezji można by 
wybrać inne państwo azjatyckie.

Przedstawiając powyższe propozy* 
cje, delegacja radziecka podkreśliła, 
że dwustronna komisja mieszana w 
żaden sposób me może być podpo­
rządkowana Mięazy na rodowej Komisji 
Neutralnej.

Korespondenci obecni w Genewie 
podają, że niektórzy przedstawiciele 
państw zachodnich zakomunikowali, 
iż w zgłoszonych w środę propozy­
cjach znajdują się punkty możliwe 
do przyjęcia. Zaznaczyli oni, że pro­
pozycje te należy dokładnie rozpa­
trzyć.
17 bm. mają się odbyć rozmowy 

między poszczególnymi delegacjami 
na temat środowych wniosków. Na­
stępne posiedzenie poświęcone dalszej 
dyskusji w sprawie Indochin odbę­
dzie się w piątek 18 bm.

Sektor państwowy jest kierów- stolicę Chińskiej Republiki Ludowej

Rozmowa Czou Ec-lai‘a
z m in. E d e n e m

GENEWA iPAP) — 16 bm. minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Czou En-lai odwie­
dzi! angielskiego ministra spraw za* 
granicznych Edena.

Rozmowa trwała minut.

Bidault w Genewie
PAK Vz  iPa P). Jak podaje agencja 

France Presse, minister spraw za­
granicznych w b. rządzie Lamela Bi­
dault udar się 16 bm do Genewy, 
„aby zobaczyć się z Edenem przed 
jego wyjazdem ,do Stanów Zjedno- 
•zonych".

W związku z tym dziennik „Paris 
Presse Intransigeant" pisze: „Francja 
postanowiła pozostać w Genewie. W 
-zeczywistości dla Francji konferen­
cja trwa. Aby tego właśnie dowieść, 
Bidault przvbvł do Genewy, skąd ju­
tro powróci do Paryża".

GENEWA (PAP). — Rzecznik dele­
gacji francuskiej w Genewie Bayens 
zakomunikował na konferencji praso­
wej, że mimo przerwania rokowań 
w sprawie koreańskiej, dyskusja nad 
kwestią p-zywrócema pokoju w In­
dochinach będzie kontynuowana.

Przyjazd przedstawicieli zagranicy
na Międzynarodowe Spotkanie Architektów

W związku z Międzynarodowym 
Spotkaniem Architektów, które odbę 
dzie się w Warszawie od 18 do 26 
bm. do stolicy przybyli juz architek­
ci i działacze samorządowi z w'elu 
krajów, a mianowicie: z Anglii, Buł­
garii, Brazylii, Chile, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Danii, Finlandii, 
Koreańskiej Repubiic; Ludowo-Demo­
kratycznej, Norwegii, Szwecji, Węgier 
oraz Zw. Radzieckiego.

W drodze do Warszawy znajdują 
się jeszcze uczestnicy spotkania z 
Francji, Szwajcarii, Niemiec, Indii.

CZY KOPIOW YM  
NIE M O ŻNA?

Do Dyrekcji MPA 1 
MPK Jechałem 15 bm. 
trolleybusem linii „54' 
numer boczny 40 Poda 
tern do skasowania bilet 
biurowy na którym prze 
kreślono w moim zakła 
dzie pracy kopiowym o 
tówkiem dary przejazdu

Ponieważ bilet został 
zakwestionowany przez 
kontrolera musiałem — 
wg przepisów -  zapłacić 
karę w wysokości 10 zł

Zapytuję więc dlaczego 
przepisy stawiają wyżej 
przekreślenie atramentem 
niż ołówkiem kopiowym 
chemicznym? Czy nie jest 
to tylko biurokratyczne 
utrudnienie, które spra 
wia kłopot nie tylko pa 
sażerom, ale i służbie ru 
chu’  Z poważaniem — Pa­
sażer.

PODZIĘKOWANIE  
I RADA

Bardzo to tadnie było 
ze strony motorniczego 
linii .10" (wóz 602). że o 
g 7'50 zatrzymał tramwaj 
w miejscu zupełnie na to 
nie przeznaczonym — na 
wprost ul Ursynowskiej 
aby zabrać pasażerów 
wysiadających z chylickie 
go autobusu Naturalnie 
należy mu się za to po 
dziękowanie

Wydaje się jednak, że 
niemniej wskazane było 
by aby kierowcy autobu 
sów PKS zatrzymywali 
swoie wozy we właściwym 
miejscu, tj przy specjał 
nie do tego celu wytyczo 
nym przystanku autobu­

sowym. umieszczonym na 
wprost przystanku tram 
wajowego — Chylicżanie

BYŁAM  GRZECZNA
Matę „życie było to 

:ak 4 czerwca br o godz 
13.50 jecha’am autobusem 
nr 101 numer wozu 309 
T75016 jadącym w kie 
runku Dworca Głównego 
Przy żelaznej pasażer 
nie będący mieszkańcem 
Warszawy. w ostatnie! 
chwili zorientował się że 
powinien wysiąść. Popro 
sjf konduktorkę o zatrzy 
manie ledwo ruszającego 
wozu — konduktorka po 
wiedziała mu na to że, że 
„to nie jest furmanka" I 
jegomość pojechał aż do 
dworca. Wraz z inną pa 
sażerką zapytałam kon­

duktorkę o numer Za 
krvła go lednak ręką i nie 
pokazała, mimo nalegań 
Kiedy zapisywałam nu 
mer wozu -  naw\myślała 
mi używając stów chole 
ra. chamka chuligan itd

Przysięgam że bvtam 
b grzeczna I nie upowa­
żniłam do takiej awan­
tury Co na to MPA. ? Chy­
ba jakoś zareaguje^ A O.

TRZY MINUTY
Zadzwoniłem panie Re 

dakmrze rano do zega­
rynki Miły glos poda) — 
8 27 — wszystko byłoby 
w porządku, gdyby przez 
otwarte okno od mojego 
sąsiada nie doleciała ie 
dnocześnie zapowiedź z 
radia: 8 30.

Trzy minuty to zdaje 
się gtunstwo, ale niech Pan 
spróbuje spóźnić sie 3 mi-. 
nutv na pociąg albo do 
pracy I co najważniej­
sze. nie wiem kogo pod- 
regulować. Z poważaniem 
-  J. S.

Rumunii, Czechosłowacji, Argentyny 
i innych krajów.

Wsrod przybyłych gości znajdują 
się m. in.: członek Międzynarodowe­
go Komitetu Przygotowawczego Spot­
kania architekt francuski A. Luręat, 
architekci angielscy: inż. D. Bailey, 
były członek parlamentu z Mitcham, 
T. Braddock, urbanista z londyńskie­
go biura planowania R. King, ar­
chitekci radzieccy: prezes Akademii 
Architektury ZSRR A. Mordwinow, 
główni architekci Leningradu i Ki­
jowa oraz przewodniczący Prezydium 
Rady Miejskiej Stalingradu S. Sza- 
burow, z Chin: dziekan wydziału ar­
chitektury Uniw. w Nankinie prof. 
Yang Ting-Pao, zastępca dyr. Insty­
tutu Projektów Architektoniczno- 
Urbanistycznych Chińskiej Republiki 
Ludowej architekt Wang Chi-Chi. z 
Danii członek Komitetu Przygotowaw­
czego Spotkania architekt Urzędu 
Planowania Kopenhag) Fleming Teis- 
sen, architekci duńscy: inż. A. Ny- 
vig i inż R E Kaufman, architekt 
brazylijski z Sao Paulo — H Forrei- 
ra de Sousa, zastępca przewodniczą­
cego Komitetu Urbanistyki i Archi­
tektury KRL-D Kim Kwan Hen, 
architekt szwedzki — naczelny ur­
banista Góteborga T. V. Olsson, szef 
Biura do Spraw Zabudowy Sztokhol­
mu T. Westman. przewodniczący Ra­
dy Miejskiej Budapesztu Pongracz, 
architekt fiński W. Karpmen oraz 
główny architekt Bułgarskiego Mm. 
Gospodarki Komunalnej B. Markov.
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Przyjaźń wolnych i równouprawnionych narodów
rękojmią sukcesów  w  w alce o 
Przemówienie ff. S. Chruszczów a na wiecu w Pradze
z okazji zakończenia X Zjazdu KPCz

pokój*

PRAGA (PAP). —  15 bm. zakończył obrady X  Zjazd Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji.

Po zatwierdzeniu referatu Komisji 
Mandatowej, Zjazd jednomyślnie u- 
chwalił rezolucję aprobującą działal­
ność KC KPCz w okresie między 
IX  i X  Zjazdem Partii, aprobował re­
ferat wygłoszony przez A. Novotnego 
i postanowił przyjąć ten referat za 
wytyczną dalszej działalności Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji.

Zjazd zatwierdził również sprawo­
zdanie Centralnej Komisji Rewizyj­
nej.

Zjazd zatwierdził zmiany i uzupeł­
nienia statutu partii.

Na posiedzeniu zamkniętym Zjazd 
wybrał Komitet Centralny KPCz w 
składzie 84 członków i 28 zastępców 
członków. Zjazd wybrał również Cen­
tralną Komisję Rewizyjną.

Przemówienie końcowe na Zjeździe 
wygłosił A. Zapotocky.

Po zjeździe odbyło się plenum Ko­
mitetu Centralnego KPCz, wybranego 
przez X  Zjazd KPCz.

Członkami Biura Politycznego KC 
zostali wybrani jednomyślnie: K. Ba- 
ciłek, R. Barak, A. Cepicka, J. Do- 
lansky, Z. Fierlinger, V. Kopecky, A. 
Novotny, V. Siroky,. A. Zapotocky. 
Na zastępców członków Biura Poli­
tycznego wybrano L. Jankovcovą i O. 
Simuncka.

Pierwszym sekretarzem Komitetu 
Centralnego KPCz został Antonin No- 
votny, sekretarzami KC: J. Hendrich, 
B. Kochler, V. Krutina i V. Pasek. 
Wybrani sekretarze stanowią Sekre­
tariat KC KPCz.

Na posiedzeniu organizacyjnym Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej przewod­
niczącym komisji wybrano J. Stotkę.

X  Zjazd Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji uchwalił tekst pisma 
do Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. 1

W ielki wlec w Pradze
PRAGA (PAP). 15 bm. na wiecu 

z okazji zakończenia X  Zjazdu KP 
Czechosłowacji, przewodniczący de­
legacji KPZR N. S. Chruszczów wy­
głosił przemówienie, w którym o- 
świadczył m. im.:

Narody nasze pochłonięte wielką, 
twórczą pracą są żywotnie zaintere­
sowane W utrzymaniu i utrwaleniu 
pokoju. Wrogowie pokoju grożą ludz­
kości nową wojną światową. Ale 
narody wszystkich krajów świata co­
raz aktywniej walczą o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju. Gdy mówimy o 
naszym dążeniu do pokojowego u- 
regulowania problemów międzynaro­
dowych, a mówimy szczerze, to nie­
którzy politycy krajów kapitalistycz­
nych przedstawiają to jako naszą 
słabość. Pragną oni w ten sposób 
wprowadzić w błąd opinię publiczną 
swoich krajów.

Związek Radziecki prowadzi kon­
sekwentnie politykę pokoju, walczy 
wytrwale o redukcję zbrojeń. Związek 
Radziecki zawsze opowiadał się i o- 
powiada za bezwarunkowym zaka­
zem użycia broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady. Dawniej przeciwnicy 
rozbrojenia i zakazu broni atomowej 
mówili, że Związek Radziecki zgłasza, 
te propozycje jedynie dlatego, że nie 
ma broni atomowej i wodorowej.

Za nawiązaniem stosunków gospodarczych i kulturalnych

między Niemcami zack. a ZSRR
BERLIN (PAP). —  Jak podaje a- 

gencja ADN, bezpośrednio po opubli­
kowaniu oświadczenia przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkowa, który zapewnił premiera 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, O. Grotewohla, że Związek Ra­
dziecki ustosunkuje się przychylnie 
do sprawy nawiązania stosunków e- 
konomicznych i kulturalnych między 
Związkiem Radzieckim a Niemcami 
zachodnimi, eksperci do spraw 
wschodnich i komisja prawno-poli- 
tyczna bońskiego urzędu spraw zagra­
nicznych przesłali 14 bm. do rządu 
Adenauei’a pismo zalecające nawiąza­
nie stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim w dziedzinie ekonomicznej 
i kulturalnej oraz przeprowadzenie 
rozmów w tej sprawie z odpowiedni­
mi komisjami NRD.

W  piśmie tym proponują oni m. in.:

1  natychmiastowe cofnięcie zakazu 
podróży do Moskwy delegacji wy­

łonionej przez departament wschodni 
bońskiego ministerstwa gospodarki. 
Podjęte przez delegację rozmowy po­
winny doprowadzić do zawarcia ukła­
dów handlowych w takich rozmia­
rach, które odpowiadałyby rozmiarom 
układów handlowych mocarstw za­
chodnich ze Związkiem Radzieckim, .

o  powołanie komisji intelektuali- 
"  stów Niemiec zach., która wyło­
niłaby delegację w celu wyjazdu do 
Związku Radzieckiego.

W  związku z wypowiedzią G. M. 
Malenkowa przewodniczący Komuni­
stycznej Partii Niemiec Max Rei-

mann oświadczył: „Sądzę, że delega­
cja złożona z deputowanych wszyst­
kich parlamentów zachodnio-niemiec- 
kich, jak również osobistości ze świa­
ta kulturalnego i gospodarczego, po­
winna udać się niezwłocznie do Mo­
skwy, aby przeprowadzić tam rozmo­
wy w sprawie natychmiastowego na­
wiązania stosunków gospodarczych i 
kulturalnych między Niemcami za- | stwierdził

Obecnie, kiedy posiadamy broń ato­
mową i wcześniej niż inni wypro­
dukowaliśmy broń wodorową, wno­
simy propozycję, by złożyć uroczyste 
przyrzeczenie niestosowania tych ro­
dzajów broni, aby następnie przejść 
do całkowitego zakazu tej broni. Ro­
zumiecie, że walczymy o to nie dla­
tego, że jesteśmy słabi, lecz dlate­
go, że w interesie mas pracujących 
prowadzimy rzeczywiście pokojową 
politykę.

Mylą się głęboko ci, którzy u- 
prawiając politykę z pozycji siły, 
myślą, iż zastraszą nas pogróżkami. 
Nie jesteśmy ludźmi o słabych ner­
wach i nie można nas zastraszyć 
pogróżkami. My znamy tę polity­
kę. Uprawiał ją w swoim czasie 
Hitler. A do czego to doprowadzi­
ło? Hitler od dawna już gnije, a 
nasze narody żyją i rozkwitają. 
Obecnie, kiedy nasze siły wzrosły 

i okrzepły, tym bardziej nie boimv 
się żadnych pogróżek. Obóz demo­
kracji i socjalizmu wyrósł w potęż­
ną, niezwyciężoną siłę i stanowi nie­
wzruszoną ostoję pokoju.

Wychodzimy z założenia, że obóz 
socjalizmu i obóz (kapitalizmu mogą

współistnieć w warunkach pokoju. 
Ale wiemy również, że pokój sam 
przez się nie nastąpi, że trzeba o 
niego walczyć konsekwentnie i wy­
trwale.

Walczyć o pokój —  to znaczy wal­
czyć o pokojowe rozwiązanie prob­
lemów międzynarodowych. Czynimy 
to i będziemy czynić, nie szczędząc 
sił.

Walczyć o pokój —  to znaczy wal­
czyć o dalszy rozwój przemysłu i 
rolnictwa w krajach demokracji lu­
dowej, umacniać obronność naszych 
krajów, by agresorzy wiedzieli: jeśli 
ruszysz to się sparzysz!

Głównym źródłem wielkiej siły ży­
wotnej i potęgi krajów obozu demo­
kratycznego jest niewzruszona przy­
jaźń naszych narodów oparta na za­
sadzie wzajemnego głębokiego sza­
cunku i równouprawnienia. Można 
nie wątpić, że ta przyjaźń wolnych 
i równouprawnionych narodów bę­
dzie się coraz bardziej rozwijała i 
krzepła, co stanowić będzie gwaran­
cję wolności i niepodległości naszych 
narodów, rękojmię sukcesów w walt 
ce o pokój na całym świecie.

Z całego serca życzymy masom 
pracującym Pragi, robotnikom, chło­
pom i inteligencji Czechosłowacji no­
wych, wielkich sukcesów w budow­
nictwie socjalistycznym, w walce o 
dalszy rozkwit Republiki Czechosło­
wackiej.

Kto jest odpowiedzialny?

O lepszą przyszłość całej ludzkości
Uchwała radzieckich związków zawodowych

M O SK W A (PAP). 15 bm. X I Zjazd 
Związków Zawodowych ZSRR po­
wziął uchwałę w sprawie referatu 
spra wozd awczego Wszechz wiązkowej 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Zjazd aprobował działalność 
WCSPS w ciągu 5 lat, które minęły 
od X  Zjazdu Zw. Zaw. ZSRR.

Uchwała podkreślaj że w okresie 
tym radzieckie związki zawodowe pod 
przewodem Partii Komunistycznej do­
konały wielkiej pracy w dziedzinie 
mobilizacji najszerszych rzesz robot­
ników i pracowników umysłowych do 
walki o wykonanie i przekroczenie 
planów gospodarki narodowej, o rea­
lizację zadań postawionych przed kra­
jem' przez Partię Komunistyczną i 
Rząd Radziecki. Jednocześnie Zjazd 
wskazał na poważne niedociągnięcia w 
pracy związków zawodowych oraz 

że •poziom pracy organaza-
chodnimi a Związkiem Radzieckim. | cyjno-masowej, produkcyjnej, kultu-

Konferencja azjatyckich marionetek w Pasanie
NOW Y JORK (PAP). Na posiedze­

niu 16 bm. Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiła do rozpatrzenia wniosku 
przedstawiciela Syjamu, w sprawie 
wysiania na pogranicze Syjamu i 
Indochin komisji obserwatorów z ra­
mienia ONZ złożonej z 3 do 5 człon­
ków w celu zbadania na miejscu 
rzekomego niebezpieczeństwa zagra­
żającego Syjamowi. *

Jak wiadomo propozycja Syjamu 
zmierza do przeniesienia problemu 
Indochin na płaszczyznę ONZ by 
stworzyć warunki, które mogłyby 
ułatwić interwencję amerykańską w 
Indochinach.

Delegat USA H. Cabot Lodge wy­
głosił przemówienie, w którym poparł 
propozycję przedstawiciela Syjamu.

PEKIN (PAP). 15 bm. w Czinhe w 
pobliżu Pusanu rozpoczęła się tzw. 
„antykomunistyczna konferencja kra­
jów azjatyckich” z udziałem przed­

stawicieli reżimów marionetkowych 
Li Syn Mana, Czang Kai-szeka i 
Bao Daia oraz przedstawicieli reak­
cyjnych ugrupowań Syjamu i Filipin. 
Konferencja, w której —  według wia­
domości prasy południowo-koreań- 
skiej —  biorą również, udział przed­
stawiciele japońskich kół rządzących 
ma przygotować grunt dla utworze­
nia pod kierownictwem USA agre­
sywnego bloku wyżej wymienionych 
krajów.

ralno-bytowej i wychowawczej związ­
ków zawodowych nia odpowiada wy­
mogom obecnego etąpu budownictwa 
komunistycznego.

W  okresie sprawozdawczym rozsze­
rzyły się i okrzepły więzy przyjaźni 
radzieckich związków zawodowych ze 
związkami zawodowymi innych kra­
jów.

Radzieckie związki zawodowe, wier­
ne wielkiemu sztandarowi internacjo­
nalizmu proletariackiego —  czytamy 
w uchwale —  uważają za swój świę­
ty obowiązek nieustanne umacnianie 
jedności klasy robotniczej wszystkich 
krajów w walce o pokój, o demokra­
cję, o podniesienie stopy życiowej lu­
dzi pracy, o lepszą przyszłość całej 
ludzkości.

Zjazd uchwalił tekst pisma do Ko­
mitetu Centralnego KPZR i Rady Mi­
nistrów ZSRR, . z zapewnieniem, że 
związki zawodowe chlubnie .y/ywiążą 
się ze swej wielkiej i odpowiedzial­
nej roli, jako bojowych organizato­
rów mas pracujących w walce o zbu­
dowanie społeczeństwa komunistycz­
nego.

M O SK W A (PAP). 15 bm. w W iel­
kim Pałacu Kremlowskim w Mo­
skwie odbyło się końcowe posiedze­
nie X I Zjazdu Związków Zawodo­
wych ZSRR.

Zjazd zatwierdził nowy statut z 
uzupełnieniami.

Wybrano Wszechzwiązkową Cen­
tralną Radę Związków Zawodowych 
składającą się z 174 osób oraz Cen­
tralną Komisję Rewizyjną.

W  jednym z ostatnich przemówień, 
poświęconych sprawom azjatyckim, 
amerykański sekretarz stanu John 
Foster Dulles powiedział dosłownie: 
„Nie może być tak, żeby USA były 
hamowane przez W. Brytanię, W. Bry­
tania —  przez Indie, Indie —  przez 
Chiny, a Chiny przez Sowiety; to w 
gruncie rzeczy byłoby dyktaturą So­
wietów”. Jest to kapitalne określenie 
—  określenie nie rzeczywistego stanu 
oczywiście, lecz amerykańskiej kon­
cepcji politycznej, koncepcji tzw. po­
lityki siły. O co chodzi? Wyobraźmy 
sobie, że mieszkamy w jednym domu 
z sąsiadem, który żąda, by mu nie 
lać wody na głowę; czy żądanie tego 
sąsiada można by nazwać jego... dy­
ktaturą? Minister Dulles jednakże 
uważa, że liczenie się z jakimikol­
wiek innymi krajami na kuli ziem­
skiej równa się dyktaturze politycznej 
jednego z tych krajów.

Rzecz jasna —  jest to teoria i nie 
prawdziwa i nie realistyczna. Na kuli 
ziemskiej istnieje wiele państw o róż­
nych ustrojach i interesach, i istnie­
je obiektywna możliwość ich pokojowe­
go współżycia bez narzucania wszyst­
kim woli jednego państwa. Polityka 
radziecka konsekwentnie dąży do wy­
ciągania Wniosków z tego faktu, dąży 
do poszukiwania dróg, które by u- 
możliwiały pokojowe współżycie róż­
nych państw; współżycie takie wy­
maga, rzecz jasna, ustępstw i kom­
promisów z obu stron. Natomiast po­
lityka amerykańska, zgodnie ze sfor­
mułowaną wyżej dullesowską teorią, 
dąży do narzucenia swojej woli wszy­
stkim państwom.

Jednym z przykładów tej polityki 
jest konferencja genewska.

Rokowania genewskie dotyczące Ko­
rei zostały zerwane, formalnie przez 
16 państw, które brały udział w a- 
gresji przeciwko Ludowej Korei, a 
faktycznie —  przez USA. W  toku 
konferencji, w drugiej połowie maja, 
Li Syn Man, który często głośno mó­
wi to, co po cichu robią USA, powie­
dział: „Z rokowań nic nie wyjdzie... 
Pierwszą rzeczą, od której powinniś­
my zacząć, jest przerwanie rokowań 
z komunistami... Trzeba wykorzystać 
przewagę w sile wojskowej...” Co to 
znaczy, to chyba jasne; Li Syn Man 
mówił o nowej agresji na Koreę Lu­
dową.

Od samego początku konferencji 
prasa amerykańska sugerowała, że z 
rokowań nic nie wyjdzie, a 8 czerw­
ca Dulles oświadczył to oficjalnie.

Przypomnijmy pokrótce przebieg ro­
kowań w sprawie Korei, które toczy­
ły się od 27 kwietnia do 15 bm.

Przez ten czas delegacje obozu po­
koju —  KRLD, Chin ludowych i 
ZSRR —  składały 5 razy propozycje, 
zmierzające do zjednoczenia Korei na 
pokojowych zasadach i do utrwalenia 
pokoju w tym kraju, ściślej mówiąc, 
do przekształcenia roźejmu w trwały 
pokój. Propozycje te b.yły dowodem 
dobrej woli tych państw do ciągłego 
poszukiwania momentów zbieżnych z 
propozycjami innych uczestników kon­
ferencji, do rozwiązań kompromiso­
wych.

I tak n,p., jeśli idzie o sprawę wy­
borów, naród koreański ma słuszne 
prawo uważać wybory za swoją włas­
ną, wewnętrzną sprawę; chcąc jednak 
doprowadzić do porozumienia z de­
legacjami, które żądały nadzoru wy­
borów, min. Czou En-lai zapropono­
wał 22 maja br. utworzenie komisji 
neutralnej dla kontroli tych wybo­
rów, przy czym 5 czerwca br. min. 
Mołotow zaproponował dodatkowo, że

skład tej komisji mógłby być dysku-* 
towany w terminie późniejszym.

Foczątkowo Nam Ir proponował u-< 
tworzenie ogólnokoreańskiej komisji 
dla przygotowania wyborów; wobec te­
go, że delegacje zachodnie obawiały 
się, iż Korei północnej, posiadającej 
mniej mieszkańców od południowej, 
przypadłaby równa ilość miejsc w par­
lamencie przyszłej zjednoczonej Korei, 
delegacje obozu pokoju wyjaśniły po­
tem kilkakrotnie, że w wyborach by­
łaby oczywiście zachowana zasada 
proporcjonalności, co nawet „New  
York Times” uważał za konkretny 
krok naprzód. m

Nie wyliczamy w tym artykule 
wszystkich propozycji strony ludowej 
—  na to tu nie miejsce —  chcemy 
tylko pokazać na paru przykładach, 
że z jednej strony istniała dobra wola 
poszukiwania porozumienia. W  związ­
ku z tym niesposób nie wspomnieć
0 propozycjach min. Mołotowa z 
5 bm., w których przedstawiciel 
ZSRR proponował przyjęcie pewnych 
podstawowych zasad, po to, by posłu­
żyły one za płaszczyznę do omawia­
nia w przyszłości spraw jeszcze nie 
uzgodnionych, spornych. Odpowiedzieć 
„nie” na te propozycje znaczyło jaw­
nie przyznać się do tego, że się nie 
chce porozumienia. I wreszcie we wczo­
rajszej prasie ogłoszone zostały no­
we prppozycje Nam Ira, które wo­
bec niemożliwości osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie zjednoczenia Korei 
z powodu stanowiska USA i ich so­
juszników —  żądały przynajmniej 
kontynuowania tych wysiłków oraz 
stworzenia takich warunków, by przy­
najmniej zabezpieczyć Koreę przed 
próbą nowej agresji. Również i te pro­
pozycje zostały odrzucone. Nawet 
przeciwko przyjęciu deklaracji o kon­
tynuowaniu wysiłków w sprawie o- 
siągnięcia porozumienia o zjednocze­
niu Korei —  deklaracji, która pozo­
stawia otwarte drzwi do dalszych ro­
kowań —  wystąpił przedstawiciel 
USA, zresztą wbrew zdaniu innych 
delegacji zachodnich.

Podczas gdy strona ludowa wysu­
wała kilkakrotnie nowe propozycje, 
modyfikowała je, uwzględniając sta­
nowisko zachodnich uczestników kon­
ferencji —  propozycje strony zachod­
niej przez kilka tygodni rokowań ko­
reańskich pozostały niezmienione. Te 
propozycje —  kontrola wyborów w  
Korei przez ONZ, tzn. przez państwa, 
które pod przykrywką ONZ napadły 
na ludową Koreę, i pozostawanie 
wojsk amerykańskich w Korei aż po 
wybory —  sprowadzają się do tego, 
by rozciągnąć reżim lisynmanów na 
całą Koreę. Przecież choćby ostatnie 
wybory w Korei płd. (z 20 maja br.) 
dowiodły, że „kontrola O N Z” i obec­
ność wojsk amerykańskich nie prze­
szkodziły reżimowi lisynmanowskie- 
mu w rozpętaniu takiego faszystow­
skiego terroru, że nawet prasa ame­
rykańska zmuszona była o tym pi­
sać. Nie po to naród koreański krwa­
wił przez 3 lata w wojnie, by się pod­
dać pod jarzmo lisynmanowsko-ame- 
rykańskie w wyniku konferencji ge­
newskiej. Chęć kompromisu strony 
ludowej szła bardzo daleko, ale chcieć 
kompromisu —  to nie znaczy ugiąć 
się przed dyktatem amerykańskim.

Jest rzeczą jasną, że rokowania w 
sprawie Korei w Genewie zerwało 16 
państw zgodnie z wolą USA. I jest 
rzeczą równie jasną, że państwa obo­
zu ppkoju nie ustaną w wysiłkach, 
by przynieść Korei, która tyle przez 
wojnę ucierpiała —  pokój, jedność
1 demokrację.

ED. W .

Piertuszg sukces 
szubowRików polskich w Lesznie Otwarcie Piłkarskich Mistrzostw Świata

Dziś Mendes-France ubiega się o inwestyturę
W e zw a n ie  C G T  do m as p n tc u ią c y c h

(Telefonem od specjalnego korespondenta)

PARYŻ (PAP). Mendes-France sta­
nie we czwartek po południu przed 
Zgromadzeniem Narodowym ubiega­
jąc się o inwestyturę. 15 i 16 bm. 
prowadził on rozmowy z przywód­
cami politycznymi i przedstawiciela­
mi min. spraw zagr. Odbył również 
rozmowę z gen. Guillaume‘m oraz 
z szefami sztabów.

Mendes-France złożył oświadczenie 
na konferencji prasowej, w którym 
stwierdził m. in.:

—  W  toku rozmów, jakie przepro­
wadziłem, zwracałem uwagę przede

prof. dr S. Hempla
16 bm. zmarł w Warszawie, prze­

żywszy 82 lata, prof. dr Stan.siaw 
Hempeł, członek - korespondent PAN, 
kierownik stacji doświadczalnej PAN 
przy budowie Pałacu Kultury i Nau­
ki im. J. Stalina, wybitny specjalista 
w dziedzinie budowy mostów, kon­
strukcji stalowych i żelbetowych. 
Był on autorem szeregu prac nauko­
wych z tych dziedzin.

Zmarły odznaczony był wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

wszystkim na sytuację w Indochi­
nach. Zgromadzenie powinno mieć 
możność powierzenia nowemu rządo­
wi konkretnego zadania —  uregulo­
wania kwestii indochińskiej. Zapro­
ponuję Zgromadzeniu jak należy do 
tego doprowadzić: a więc w szczegól­
ności w drodze kontynuowania ro­
kowań w Genewie, pozostając w kon­
takcie z naszymi sojusznikami i pań­
stwami stowarzyszonymi. Obecnie 
wydaje mi się, że w Genewie można 
znaleźć drogę do rozwiązania tego 
problemu, rozwiązania, które odpo­
wiadałoby pragnieniom narodu fran­
cuskiego.

Biuro Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT) wezwało masy pracują­
ce, aby w strajkach zademonstrowa­
ły swą wolę położenia kresu obecnej 
polityce i aby zmusiły rząd do pro­
wadzenia polityki zgodnej z narodo­
wymi interesami Francji.

PARYŻ (PAP). Jak podaje dzien­
nik „Monde” deficyt budżetu fran­
cuskiego już obecnie przekracza su­
mę 850 mld. franków i wykazuje 
stałą tendencję do wzrostu.

„Monde” stwierdza, że na samą 
tylko operację w Dien Bień Fu rząd 
wydał 30 mld. franków.

W  pierwszej konkurencji międzyna­
rodowych zawodów szybowcowych 
w Lesznie, rozegranej 16 bm. na 
trójkącie Leszno —  Rawicz— Gostyń 
(105 km) według prowizorycznych obli 
czeń,, pierwsze miejsce zajęli Polacy. 
Drużyna ZSRR, zajęła drugie miejsce 
przed CSR i Węgrami.

Na szermierczych mistrzostwach 
świata w środę rozpoczęły się roz­
grywki w szpadzie indywidualnej z 
udziałem 89 zawodników.

Pierwszy z Polaków walczył w gru­
pie I Rydz; wygrał on z Belgiem 
Delanois 5:3, Jugosłowianinem Socic 
5:0 i z Australijczykiem 0 ‘Brien 5:0, 
uległ Niemcowi Kruggel 2:5 i zakwa­
lifikował się do 1/8 finału.

W  grupie II Jaroń wygrał z Lu- 
ksemburczykiem Anen 5:4, z Węgrem

Wiśniewski wygrywa
IV  e ta p  D W M

Czwarty etap wyścigu kolarskiego 
dookoła Warmi i Mazur na trav’e 
Kwidzyń —  Lidzbark Warm. zakoń­
czył się zwycięstwem A. Wiśniew­
skiego (CWKS II) przed Had asikiem, 
Drążkowskim i Wrzesińskim 
wszyscy w czasie — 6.36.20. Druży­
nowo zwyciężył- CW KS przed Włók­
niarzem i Gwardią. Po 4 etapach: 
1. Królak, 2 Drążkowski, 3. Hadasik: 
drużynowo: CW KS I 54:21,23 przed 
CW KS II i Gwardią J.

Berno, 16 czerwca
16 bm. rozpoczęły się w Szwajcarii 

finały V Mistrzostw Świata w piłce 
nożnej. Otwarcia dokonał prezydent 
Szwajcarii Rubattel i przewodniczący 
FIFA Rimet przed meczem Francja—  
Jugosławia.

Rerrichem 5:4, ze Szwajcarem La- 
turel 5:2 i Greierem (Niemcy) 5:2 i 
też wszedł do dalszych rozgrywek.

Pozostali Polacy zostali wyeliminowani. 
W grupie III Krajewski przegrał z Pinem 
Tertula 4:5, Holendrem Vancreem 4:5, Bel­
giem Maąuet 4:5 i Jugosłowianinem 
Kruscnic 4:5; bijąc Czecha Totuszek 5:0.

W grupie IV Lachocki wygrał z Austra­
lijczykiem Cross 5:4, Jugosłowianinem 
Ziwkowicem 5:3, a przegrał z mistrzem 
świata Węgrem Sakovics 4:5, z Belgiem 
Bernardem 3:5 i z Czechem Bidlo 4:5.

W grupie V Zimoch wygrał z Luksem 
burczykiern Lelschem 5:1 i Irlandczykiem 
Carpentier 5:3. przegrał natomiast z Cze 
chem Tiverne 4:5 i z Duńczykiem Dyg- 
baerem 1:5 oraz z Niemcem Bernhardt 
3:5; w dodatkowych walkach przegrał z 
Duńczykiem Dygbaerem 4:5 i wygrał dru­
gi raz z Irlandczykiem Carpentierem 4:5.

W grupie VI Andrzej Przeżdziecki prze­
grał z reprezentantem Saary Sullwald 
2:5. z Finem Wiik 1:3, Szwajcarem Borge- 
ref 2:5, a wygrał z Niemcem Glasserem

W  1/8 finału Rydz pokonał Austra­
lijczyka Fethers 5:4, Szweda Ryhstro- 
ma 5:3, Francuza Degalier 5:3, ulega­
jąc Włochowi Pavesi 1:5 i wszedł ja­
ko pierwszy do ćwierćfinału.

W  grupie VII Jaroń pokonał Fran­
cuza Moyala 5:2, Luksemburczyka 
Gretsch 5:4. Węgra Sakovics 5:4 i Au­
stralijczyka Sullawada 5:3, ulegając 
Belgowi Appartowi; zakwalifikował 
się on też do ćwierćfinału, (dr'

W  pierwszym dniu rozgrywek nie 
zanotowano żadnych niespodzianek. 
Wszystkie mecze zakończyły się zwy­
cięstwem faworytów.

W  Lozannie Jugosławia wygrała z 
Francją 1:0 (1:0), w Zurichu
Austria pokonała Szkocję 1 :0  (1 :0 )  
i w Genewie Brazylia zwyciężyła 
Meksyk 5 :0  (4 :0 ).

Pierwszy mecz Czechosłowacji za­
kończył się jej porażką z dotychcza­
sowym mistrzem świata Urugwajem 
0:2. Piłkarze CSR zadziwili jednak 
swą wspaniałą postawą 58 000 widzów 
zgromadzonych na stadionie w Ber­
nie. Do 71 min. gry utrzymali grę 
równorzędną i wynik bezbramkowy. 
Drużyna CSR zasłużyła na pełne uz-

Dzi.ś o godz. 13 na stadionie WP odbę­
dzie się mecz o mistrzostwo Ligi piłkar­
skiej miedzy przodownikiem I Ligi Ogni­
wem z Bytomia a CWKS. Ogniwo bytom­
skie legitymuje się w bież. roku doskona­
łymi wynikami z czołówką ligową — z 
Unią 2:1, Gwardią Kraków 2:0, Gwardią 
W-wa 3:1, Budowlanymi Chorzów 6:0 i re­
misem z łódzkim Włókniarzem, ślązacy 
mają drużynę młodą, z której jednak 
większość zawodników (Skromny, Kemp- 
ny, Trampisz, Wiśniewski, Sąsiadek, Kau- 
der i inni) grywała już w reprezentacji 
Polski. W ub. roku Ogniwo Bytom pierw­
szy mecz przegrało z CWKS 1:3, a rewanż 
wygrało 1:0.

CWKS wystąpi w następującym skła 
rtzie: Szymkowiak (Kosowski), Wożniak, 
Orłowski, Polak, Grzywocz, Danielewski, 
kutner. Kowel. Pleda, Pohl 1 Jaworski. 
Wojskowi, którzy na zawodach z Gwardią 
bydgoską (2:0) zademonstrowali ładną 
grę, ub. niedzieli doznali poważnej poraż­
ki w Łodzi z Włókniarzem 1:4. Wydaje się, 
iż , kierownictwo CWKS przeceniło siły 
drużyny, każąc jej w 3 dni przędą tym 
spotkaniem rozgrywać mecz z Włokriia-

nanie i w sobotnim meczu z Austrią 
nie stoi bynajmniej na straconej po­
zycji.

Urugwaj musiał ciężko walczyć, aby 
zdobyć prowadzenie. Udało mu się to 
dopiero w 71 min. gry (Schiaffino). 
Utrata bramki zdenerwowała defensy­
wę CSR. Po kilku minutach Schiaffi­
no wykorzystał rzut wolny za faul 
Hlediika. Za nim obrońcy CSR utwo­
rzyli mur piłka ugrzęzła w siatce. 
Ostatnie 10 min. Urugwaj grał wy­
bitnie na czas dążąc do utrzymania 
wyniku.

Najlepsi z drużyny CSR: Reiman 
w bramce, Szafranek na prawej o- 
bronie i Hlavacek na prawym skrzy­
dle. W  drużynie Urugwaju środkowy 
obrońca Varela, prawy obrońca San­
ta Maria i lewy łącznik Schiaffino.

Sędziował Ellis (Anglia), (z)

rzem w Pabianicach (który zresztą za­
kończył się porażką wojskowych 2:3) i 

dlatego brakło jej sił w drugiej połowie 
meczu w Łodzi. Do dzisiejszego meczu 
obie drużyny przystąpią jednako wypo­
częte. Warszawskimi mecz „pierwszego z 
ostatnim" będzie dla przodownika Ligi 
Ogniwa z Bytomia próbą stałości formy, 
zaś dla CWKS jedną z okazji poprawienia 
sobie fatalnej pozycji w tabeli ligowej.

Druga drużyna stołeczna Gwardia bę­
dzie grała z Górnikiem na „gorącym" boi­
sku w Radlinie, z którego trudno jest wy­
nieść dwa punkty. Na tym boisku piłka —- 
jak mówią zawodnicy — toczy się dobrze 
dla Górników. Unia będzie miała sposob­
ność zrewanżować się Ogniwu krakow­
skiemu za porażkę 0:1 w walce o Puchar 
Polski. Gwardia krakowska gościć będzie 
Budowlanych z Chorzowa, a Gwardia byd­
goska'groźną drużynę łódzkiego Włóknia­
rza.' Mecze dzisiejsze sa przedostatnimi 
w wiosennej serii rozgrywek o mistrzo­
stwo I Ligi.

Kolejarz warszawski wyjeżdża na mecz 
do gdańskich Budowlanych.

St. Miel,

Dnia 16 czerwca 1954 r. zmarł w Warszawie

prof. dr STANISŁAW HEMPEL
członek korespondent Polskiej Akademii Nauk.

W Zmarłym nauka polska traci wybitnego i zasłużonego uczonego w dzie­
dzinie nauk technicznych.
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Przedostatnia kafejka ligowców
Przodownik Ligi — Ogniino w Warszaiuie
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Można budować taniej i lepiej
■ Od kilku tygodni w całym kraju 
Odbywają się narady aktywu partyj- 
no-gospodarczego w zakładach pracy 
wszystkich gałęzi produkcyjnych. 
Głównym celem tych narad jest zna­
lezienie najskuteczniejszych środków 
dla osiągnięcia obniżki kosztów włas­
nych, likwidacji marnotrawstwa i 
brakoróbstwa, dla przestrzegania su­
rowej dyscypliny oszczędnościowej.

Ogromne pole do działania właśnie 
w zakresie obniżki kosztów własnych, 
ma nasz system bankowy, a w szcze­
gólności ten jego aparat, którego za­
daniem jest finansowanie inwestycji 
i  kontrolowanie ich wykonania. Po­
nieważ zaś ogromną większość inwe­
stycji przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych finansuje Bank Inwe­
stycyjny, od prawidłowego wykony­
wania zadań kontrolnych przez całą 
załogę tego Banku —  w wielkim stop­
niu zależy obniżka kosztów własnych 
budownictwa.

Ażeby uzmysłowić sobie jakich 
wielkich nakładów inwestycyjnych 
sprawa ta dotyczy, wystarczy przy­
pomnieć, że inwestycje scentralizowa­
ne pochłonęły w czteroleciu 1950— 53 
olbrzymią sumę 102,6 mld. zł, w czym 
największy udział przypadł na inwe­
stycje budowlano-montażowe. Przy 
tak olbrzymich sumach każdy nawet

Ostatnie wydawnictwa
M. KALININ —t O propagandzie i agita­

cji. Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej. (Biblioteka Wojska Ludowe­
go ). Str. 93. Cena zł 2,o0.

N. N. DENISÓW i M. KARPOWICZ — 
Czkałow bohater przestworzy. Tłumaczyła 
z rosyjskiego Jadwiga Laskowska Wy­
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodo­
wej. Str. 121. Cena zł 1,20.

EDWIN ROZŁUBIRSKI — Wspomnienia 
partyzanta. Wydawnictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Str. 83. Cena zł 1,20.

JÓZEF KOZŁOWSKI — O tych, co życie 
sprawie oddali. Wydawnictwo Minister­
stwa Obrony Narodowej. Str. 122. Cena 
zł 1,20.

EDMUND BĄCZYK — Jeden z nas. Wy­
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodo­
wej. Str. 98. Cena zł- 1,20.

JÓZEF HEN — Płomień na Podhalu. Wy­
danie II Ministerstwa Obrony Narodo­
wej. Str. 67. Cena zł 1,20.

STANISŁAW MAJEWSKI — Koordynat 
„alfa“. Wydawnictwo Ministerstwa Obro­
ny Narodowej. Str. 91. Cena zł l,2p.

WALERIA KORYCKA — Szkoła najlep­
szych.1 Wydawnictwo Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 87. Cena zł 1,20.

Korea walczy. — Wiersze poetów ko­
reańskich 1950-52. Przełożył z-rosyjskie­
go-Jerigy Ficowski. Wydawnictwo Minister­
stwa Obrony Narodowej. Str. 114. Cena 
zł 1,80.

ANTONI MARIANOWICZ — Kłopoty mi­
lionera. Ilustracje Jerzego Zaruby. Wy­
dawnictwo Ministerstwa Obrony Narodo­
wej. Str. 40. Cena zł 1,10.

LAZAR ŁAGIN — Wyspa rozczarowania 
Tłumaczyła z rosyjskiego Maria Zagórska. 
Czytelnik. Str. 449. Cena zt 17. — .

LOUIS ARAGON — Komuniści. M a j-  
czerwiec 1940. Przełożyła z francuskiego 
Julia Hartwig. Czytelnik. Str. 546. Cena 
zł 17. — .

KAMEN KAŁCZEW — Żywi pamiętają.
Tłumaczyli z bułgarskiego: Jan Woźnicki, 
Romuald Buczyński, Zygmunt Wereszczyń- 
ski. Czytelnik. Str. 580. Cena zł 20. — .

ADAM SCHARRER — Ludzie bez ojczy­
zny. Tłumaczyła z niemieckiego Anna Lin­
ke. Czytelnik. Str. 228, Cena zł 9, — .

GOTFRYD KELLER — Romeo i Julia na 
wsi. Tłumaczyła z niemieckiego Izabela 
Czermakowa. Ilustrował Jerzy Jaworow­
ski. Czytelnik. Str. 123. Cena zł 3 .— .

HERMAN MELVILLE — Moby Dick czyli 
biały wieloryb. Tłumaczył z angielskiego 
Bronisław Zieliński. Czytelnik. Str. 639. 
C6i”ici zł 2V. — ,

JANE WALSH — Tak być nie powinno.
Tłumaczyła z angielskiego Róża Czekań- 
ska-Heymanowa. Czytelnik. Str. 127. Cena 
zł 5.— .

ułamek procentu obniżki kosztów 
własnych, daje milionowe sumy osz­
czędności. Tymczasem zaś nasze bu­
downictwo nie wykonywało dotych­
czas państwowych planów obniżki ko­
sztów własnych. Plan obniżki kosz­
tów ustalony na I kw. rb., nie został 
wykonany w dwóch podstawowych 
resortach budownictwa —  Minister­
stwie Budownictwa Miast i Osiedli 
oraz w Ministerstwie Budownictwa 
Przemysłowego. Jakie w związku z 
tym wyrastają zadania przed kontro­
lą bankową? Radził na ten temat ak­
tyw partyjno-gospodarczy Banku In­
westycyjnego w dn. 12— 13 bm. w 
Warszawie.

Bogaty materiał dokumentacyjny, 
zebrany i przeanalizowany na nara­
dach fachowych Banku i na naradzie 
centralnej, uzmysłowił w sposób pla­
styczny wszystkie najistotniejsze przy­
czyny wysokich kosztów własnych w 
produkcji budowlano-montażowej o- 
raz wskazał skuteczne środki prze­
ciwdziałania temu szkodliwemu zja­
wisku.

Bolączka nr 1
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»Pośrednil4«
Walenty Skiba na terenie Urzędu Kwa- 

terunkoweao w Warszawie stworzył so­
bie „prywatną poradnię", udzielającą za­
interesowanym wszelakich wyjaśnień —  
oczywiście za zapłatą. Skiba udawał urzę­
dnika, a za przyrzeczone interwencje po­
bierał honorarium od 100 do 3 tys. zł. 
Po kilkumiesięcznej „działalności", oszu­
sta aresztowano.

Sąd Powiatowy w Warszawie skazał go 
na 2 lata i 6 miesięcy więzienia.

Bolączka nr 1 naszych przedsię­
biorstw wykonawstwa inwestycyjnego 
to zła organizacja gospodarki mate­
riałowej. Przedsiębiorstwa budowlane, 
mimo odpowiednich zarządzeń, nie 
prowadzą w sposób należyty kontroli 
zużycia materiałów —  zgodnie z obo­
wiązującymi normami.

Tak np. zużycie sżkła w stosunku do 
oszklonej powierzchni na jednej z wiel­
kich budów, wyniosło 200 proc. zamiast 
planowanych 120 proc.
A sprawa zbędnych a bardzo ko­

sztownych przerzutów materiałowych. 
Kosztują one w budownictwie dzie­
siątki milionów złotych rocznie, a ko­
szty transportu dochodzą często do 
kilkudziesięciu procent wartości sa­
mych materiałów. W  zakresie gospo­
darki materiałowej ogromne straty 
powoduje także niedbały odbiór ma­
teriałów od dostawców.

Dość wspomnieć, że kontrola banko­
wa w Hucie im. Lenina wykazała, iż 
nadesłane do Huty przez spółdzielcze 
żwirownie wagony ze żwirem zawierały 
tylko ok.. 60 proc. ilości na którą opie­
wały kwity przewozowe. 
p>a]ej —  niewłaściwy transport ma­

teriałów, składowanie i przechowywa­
nie, jak również zwykłe nadużycia 
i kradzieże —  oto najbardziej typo­
we zjawiska będące wynikiem złej or- , 
ganizacji gospodarki materiałowej, a 
przede wszystkim braku właściwej 
kontroli.

Drugim, niemal nagminnym zjawi­
skiem w przedsiębiorstwach budowla­
nych, powodującym wzrost kosztów 
własnych, jest nieprawidłowa gospo­
darka funduszem plac, a więc opła­
canie robót w ogóle nie wykonanych, 
stosowanie zawyżonych stawek i norm 
jednostkowych,, nadmierna ilość go­
dzin nadliczbowych, przekraczanie 
planów zatrudnienia itp.

A oto kilka spośród wielu faktów, 
które wykryła kontrola bankowa. Na 
jednym z obiektów budowlanych w 
Poznańskiem stwierdzono, iż PZB za­
płaciło tam za 617 m sześć, mu­
rów grubych, gdy w rzeczywi­
stości wykonano tylko 566 m 
sześć. W Łódzkim PZB w jednym tylko 
zleceniu podano i zapłacono za 2.774 
m sześć, wykopanej ziemi, gdy w rze­
czywistości ilość wykopanej ziemi wy­
nosiła tylko 602 m sześć., a więc prze­
szło 4 razy mniej. Warszawskie ZBM 
Nr 1, w wyniku braku rytmiczności 
pracy, w r. 1953 opłaciło 238.570 go­
dzin nadliczbowych. Kieleckie PZB w 
ciągu 3 kwartałów ub. r. zatrudniało 
ponad pkan 1.100 robotników.

Ciemna karta -  przewozy
Szczególnie ciemną kartą naszego 

budownictwa była zła gospodarka 
transportowa, a przede wszystkim 
nadmierne zatrudnienie tzw. wozaków 
i niedostateczna nad nimi kontrola. 
Według obliczeń podstawowych re­
sortów budowlanych koszty usług 
wozaków i transportu prywatnego 
wyniosły w r. 1953 ok. 750 milionów 
złotych. Komisja badająca straty w 
budownictwie oszacowała, że ok. 267 
milionów złotych z tej kwoty wypła­

cono wozakom bez dostatecznego uza­
sadnienia.

Tak np. stwierdzono, że we Wrocław 
skim PZB na budowie Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych nadpłacono wozakom 
962 tys. złotych, w Krakowskim Zjedno­
czeniu Wodno-Inżynieryjnym stwierdzo­
no nadużycie z tego tytułu na kwotę 
ok. 500 tys. zł. W ZBM Stalowa Woia, 
mając do dyspozycji zupełnie niewyko­
rzystaną kolejkę wąskotorową, zatrud­
niano stale 40 wozaków, którym przed­
siębiorstwo wybudowało nawet specjal­
ną stajnię dla koni. W Sosnowieckim 
PZB jeden wozak zarabiał przez dłuż­
szy czas średnio 18ÓG0 złotych miesię­
cznie. A przy tym własny tabor samo­
chodowy przedsiębiorstw nie był w peł­
ni i właściwie wykorzystany.

Z innych wreszcie przyczyn powo­
dujących wysokie koszty w budow­
nictwie i utrudniających ich pbniżkę 
wymienić - należy jeszcze niewłaściwe 
i niepełne wykorzystywanie sprzętu 
budowlanego. Np. w 10 Zjednocze­
niach Budownictwa Przemysłowego 
wykorzystano zaledwie 8 proc. posia­
danych tynkownic, 14 proc. wyciągów, 
24 proc. mieszarek.

Przytoczyliśmy tylko kilkanaście 
spośród setek faktów braku elemen­
tarnej gospodarności, jakie wykryła 
kontrola bankowa w zakładach na­
szego budownictwa. A przecież mimo 
setek kontroli finansowo-gospodar­
czych przeprowadzonych w przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych, 
w biurach projektowych i u inwesto­

rów, budownictwo przynosiło Pań­
stwu rokrocznie ogromne straty, z 
których większość spowodowana była 
zbyt wysokimi kosztami własnymi. 
Stąd prosty wniosek: skuteczność i 
zasięg kontroli bankowej są wciąż 
nie wystarczające.

Wszystkie dotychczasowe braki i 
niedociągnięcia kontroli bankowej zo­
stały śmiało i wszechstronnie zana­
lizowane na naradzie aktywu poli­
tyczno-gospodarczego Banku Inwesty­
cyjnego. Jednocześnie na podstawie 
zebranych doświadczeń ustalone zo­
stały nowe zasady tej kontroli, które 
w zdecydowany sposób podniosą jej 
skuteczność. Główny wysiłek aparatu 
kontrolnego Banku skoncentrowany 
zostanie na odcinku kosztów materia­
łowych i robocizny, które, jak wia­
domo, stanowią ok. 60— 80 proc. ca­
łości kosztów produkcji budowlano- 
montażowej. Te dwie grupy wydat­
ków: materiał i robocizna, kryją w 
sobie nadal olbrzymie źródło rezerw. 
Te dwie grupy wydatków w budow­
nictwie dawały dotychczas najwięk­
sze pole dla wszelkiego rodzaju bez­
podstawnego zawyżania kosztów, i 
dlatego walka o obniżkę tych dwóch 
podstawowych rodzajów kosztów, zde­
cyduje o wykonaniu lub niewykona­
niu planu obniżki kosztów własnych 
w budownictwie.

T . D.

WOJCIECH ŻUKROWSKI  rys. Aleksander Kobzdej

Żywe krzaki
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Było już zupełnie jasno, tylko mię­
dzy drzewami wisiał nietrwały woal 
mgły, rozłaził się, nikł. Miejscam: 
przeświecało poranne, wymyte rosą 
błękitne sklepienie. Komisarz M an  
w czapce zsuniętej z czoła, wychy­
lał się raz po raz z dżipa i niespo­
kojnie spoglądał na niebo.

—  Mamy jeszcze kwadrans czasu, 
nie więcej —  powiedział — jeżeli 
chcemy uniknąć kłopotów.

—  Ńo, to jedźmy — zachęcałem. 
Nasypu wprawdzie nie było, lecz śla­
dy kolein, wygniecionych w trawie, 
znaczyły się wyraźnie.

—  Nie łatwo trafić. Możemy wleźć 
pod ogień. Nieprzyjaciel jest blisko. 
Nasz bataliom wczoraj zmienił sta­
nowisko. Mieli czekać łącznicy... Bo­
ję się, żeśmy już ich minęli.

Wierzchołki drzew wyłaziły z mgły. 
zroszone liście zapalały się w słońcu. 
Nie można było zwlekać.

—  Jedź dalej —  trącił kierowcę —  
staniemy w ( cieniu.

Górskie powietrze było chłodne jak 
metal, dygotaliśmy z zimna i nie­
wyspania. Dżip potoczył się łagod­
nie środkiem łąki, wjechał między 
skały, stanął pod ścianą nagą i stro­
mą. Tu zatrzymano nas na dobre. 
Dalej znać było świeże wykopy, zno­
wu pojawiła się droga na podsypa- 
nej półeczce. Saperzy ścinali gałęzie 
i maskowali czerwonawą glinę na­
wierzchni. Było jasno.

Profesor Bosco i inni

D Z I K A  "
G ŁOŚNA była przed wojną' historia pe­

wnego naciągacza, który grasował 
głównie po wsiach i organizował dla chło­
pów przedstawienia „Męki Pańskiej" czy 
innych widowisk o równie atrakcyjnych 
tytułach. Przyjeżdżał, wynajmował naj­
większą stodołę, w poprzek sąsieka za­
wieszał kurtynę zszytą z wypożyczonych 
worków, po obu jej stronach ustawiał ła­
wy i krzesła, po czym sprzedawał bile­
ty po złotemu. Gdy ludzie się zeszli, da­
wał chłopakowi w łapę złotówkę, kazał 
za 10 minut odsłonić kurtynę, a s a m i-  
znikał. Cntopak ciągnął za sznurek, a 
zdumłeni widzowie, siedząc naprzeciw sie 
bie, przyglądali się sobie w osłupieniu, 
bezczelnie wystrychnięci na dudka.

Niemało lat i niemało zmian zaszło 
od tego czasu, ale ród wydrwigro­
szów nie zaginął. Ciągle jeszcze stra­
szą na prowincji „Kaprysy Liliany", 
„Bomby humoru i szampańskiego do­
wcipu", „Fajerwerki śmiechu". Stra­
szą tandetą, szmirą, straszą wy­
świechtaną, płaską łatwizną „pod pu­
bliczkę", „pod guścik" —  wypociną, 
która nierzadko przemyca wrogą treść 
i porndgfafię. sprytnie zamaskowane 
przed okiem kcntrok

KTO IM PATRONUJE?

„Dzikie imprezy". Ofiarą ich pada 
widz prowincji najbardziej głodnej 
kultury i rozrywki. „Artos" nie wszę­
dzie może dotrzeć, nie wszystkie po­
trzeby zaspokoić. Wyręcza go w tym 
znakomicie „Artoss", prywatne przed­
siębiorstwo, posługujące się wyranże- 
rowanymi aktorami i wszelkiego ro­
dzaju artystyczną tandetą. Szkołom 
potrzebne są pogadanki. Preparuje je 
pan Tymoteusz Ortym. Preparuje, 
ilustruje przezroczami i wygłasza, za­
rabiając czasem około 2000 zł dzien­
nie (z pogadanek). A co w nich po­
daje? A  no, posłuchajmy.

Oto celniejszy wyjątek z odczytu o Mi­
ckiewiczu: „1 spytacie może, na co umarł 
nasz wieszcz? Otóż powodem śmierci by­
ło zjedzenie przez niego nieświeżej kieł­
basy. Zjadł kiełbasę, którą nawet pies 
by wypluł". A o Chopinie? Prosimy bar­
dzo. Oto cała historia miłości Chopina do 
Konstancji Gładkowskiej: „Tu, pod tymi 
lipami, zakwitła miłość wielkiego Fryde­
ryka do młodziutkiej Konstancji. Niestety, 
w archiwach krajowych i zagranicznych 
nie udało mi się znaleźć portretu Gład

kowskiej z tego okresu. Pokażę Wam Ją, 
gdy była starsza miała Dowiem lat 70.

Spytacie może, czy tym „odczytom" 
ktoś patronuje?

Owszem. Jeden z wydziałów Mini­
sterstwa Oświaty.

Nielepszym imprezom patronują o- 
gniwa związkowe. Prywatni impresa- 
ria krążą, jak ćmy wokół większych 
zakładów pracy, czyhając na okazję: 
akademię, rocznicę, obchód. W  ramki 
tej uroczystości wplatają oni swój 
program „artystyczny", poparty dzie­
siątkami zaświadczeń, wystawionych 
przez lekkomyślne rady zakładowe i 
zezwoleń wydanych nieopatrznie i 
niepoważnie przez powiatowe rady 
narodowe. Pieniążki płyną, podatki 
nie obowiązują, interes idzie.

W hotelu Centralnym w Chełmie wy­
stąpił kilka miesięcy temu magik, afi­
szujący się tak: „Objazdowe przedstawie­
nie ćyrkowo-magiczne Czarnoksiężnika! 
Przemówienie, Fabryka z brzucha, Prze­
bijanie języka, Brzuchomówca". Bilety po 
5 zł. Z innego -afisza- zerka spazmatycz 
nie wykrzywiona twarz faceta w turba­
nie, z jego oczu sypią się skry. Tekst 
głosi: „Pod wpływem hipnozy: Sensacyj­
ny program Wielkiego Czarodzieja Bosco! 
W raju czarów, spirytyzmu i hipnozy! 
Między snem i rzeczywistością! Jednora­
zowa okazja zobaczenia w całym_ śwjecie 
znanego Czarodzieia". Bilety po 5 zł. In 
teres idzie. Z gadkami góralskimi wątpli­
wej wartości wvchowawc,zej jeździ Ma­
rian Mikuta. Niejaki Aleksandryjski or­
ganizuje w ,,Stolicy" w Warszawie impre­
zy pod egidą WZG. Niejaki Janusz Ba­
licki, któremu już niegdyś wypominali­
śmy, że za 8000 zł zobowiązał się orga­
nizować wvstęoy śpiewaczki Elizabeth 
Charles podając ‘ przy tym jako miejsce 
zamieszkania adres Ministerstwa Finan­
sów — nadal buszuje po Śląsku.

ŁATW E ŻYCIE

Przj^kłady można by mnożyć. Co 
w nich uderza: ostatnio wzrasta ak­
tywność tych impresariów i „arty­
stów". Hasło rozszerzenia frontu kul­
turalnego podchwycili oni jako wy­
tyczną rozszerzenia swojej działalno­
ści. Że ta działalność propagująca 
szmirę i miernotę stała się źródłem 
bajońskich dochodów —  nie trzeba 
chyba tłumaczyć. „Bezrobotny arty­
sta" to zawód, dający swobodę i wy­
godne życie.

Wydawałoby się, że nic prostszego 
jak ująć tych wszystkich w ramy 
organizacyjne „Artosu" i sprawa za­
łatwiona. Niestety, nie. Znaczna ich 
większość, to dawni śpiewacy, tan­
cerze i skeczyści nocnych lokali. Lu­
dzie, zbakierowani artystycznie, a czę­
sto i moralnie. Ich kwalifikacje nie 
rokują szans rozwoju. Dalsza rześr 
to wydrwigrosze. Jest jednak pewna 
liczba ludzi młodych i zdolnych, któ­
rym tylko łatwe dochody przewróciły 
w głowie i którzy —  wobec tego —  
nie chcą się zgodzić na pracę stałą. 
W sumie jednak cała ta mafia rozpo­
rządzająca świetną organizacją, gieł­
dą, sztabem agentów i impresariów, 
zastępem .równie „dzikich"' autorów 
tekstów i muzyki, wprowadza zamęt, 
często szerząc szkodliwe politycznie i 
artystycznie tendencje.

Korzystając z nieświadomości i bra­
ku wyrobienia ludzi w radach naro­
dowych, dzikie imprezy zapewniają 
sobie pozory legalności i całkowitą- 
bezkarność. A że mogą konkurować 
wysokością stawek z „Artosem", nie­
jeden nawet z pierwszorzędnych ak­
torów daje się schwytać na ich lep.

O tych sprawach mówiło się dużo 
na konferencji w „Artosie". Rzecz 
sama w sobie i w skutkach jest obu­
rzająca, lecz trudna. Zasięgiem wy­
kracza poza kilkudziesięciu „pływa­
ków", robiących mętne interesy. O- 
bejmuje instytucje tej miary, co Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki (szkoda, 
że jego przedstawiciela nie było na 
konferencji), Min. Oświaty, Rady 
Związków Zawodowych itd.

Mamy „Artos" i nie chcemy „Ar- 
tossów". „Artos" jest jedynym przed­
siębiorstwem powołanym do organi­
zowania imprez estradowych. Niechże 
je prowadzi. Będzie to robił źle —  
wytkniemy, dobrze —  pochwalimy. 
Zawsze jednak będziemy wiedzieli, 
kto jest za co odpowiedzialny, gdzie 
szukać ewentualnych winowajców —  
bo w przypadku panów Ortymów, 
Balickich i innych „profesorów" Bo­
sco kończy się to zawsze szukaniem 
wiatru w polu. (AW)

Komisarz dywizji

—  Pójdę się dowiedzieć —  wysko* 
czył żywo komisarz polityczny.

Wyleźliśmy spod budy. Otarłem 
twarz z rosy, skropiły mnie gałęzie, 
którymi wóz umajono. W  dole pod 
nami żołnierze składali skrzynki z a- 
muńicją, wtaczali pod krzewy ciężkie 
beczki z benzyną.

Komisarz przysłał po nas oficera- 
sam poszedł przodem. Zaczęliśmy 
piąć się stromą ścieżką pod nagięty­
mi pięciometrowymi trawami. Widzie 
liśmy z góry, jak dżip umyka.

Byliśmy na szczycie wzgórza, pod 
drzewami, gdy dokuczliwą nutą za­
brzęczał pierwszy samolot.

—  Wcześnie tu. zaczynają patrolo­
wanie...

—  A  gdzie m a ją ‘ latać. Front.
Ścieżynka wiła się kapryśnie. Dwa

razy musieliśmy przystawać, bo sa­
moloty wyroiły się stadem. Trzeba 
było łapać krótkie chwile spokoju, 
żeby przebiec przez otwarte polany, 
łysiny porosłe kwaśną trawą. Szliśmy 
wierzchołkami wzgórz. Daleko stęk- 
nęło czterokrotnie.

—  Bomby... —  szepnął Praszek.
— Nie. to już artyleria bije — 

t w* lei u Z-ataz U*/ usłyszeliśmy
wysoko na podniebni *zji*-wa<nie po- 
pisków, a potem trzy eksplozje.

—  Jeden niewypał —  powiedzia­
łem fachowo.

— Przenosi —  potwierdził Olek, po 
prawiając torbę z rysunkami.

—  To znaczy, że jesteśmy blisko..,
—  Nawet, powiedziałbym, za bli­

sko...
Na krzewach, przyginając gałązki, 

leżały kolorowe kable telefoniczne, 
Minął nas patrol w bojowym ryn­
sztunku, w hełmach z listkami na- 
strzępionymi ze zdobycznych spado­
chronów,...Każdy z żołnierzy miał do 
plecaka przytroczone wiechy gałązek, 
Wystarczyło, żeby znieruchomieli —■ 
od razu wtopieni w zieleń zamie­
niali się w krzaki.

Na łące były czarne koła, jakby 
ktoś wytyczał miejsce do sadzenia 
drzewek. A  więc wróg sięgał tutaj. 
Przyspieszyliśmy kroku. W  lesie mię­
dzy skałami gęsto stały szałasy, po­
śród ogromnych głazów przyczaiło się 
obozowisko. W  dole huczała rzeka. 
Po zwalonym drzewie przeszliśmy 
zieloną strugę wody rozbitej na kil­
ka jęzorów, słońce łamało się tęczą 
w pyle wodnym.

—  Pięknie tutaj, można by siąść 
i malować —  zachwycał się Olek; 
zaraz jednak oprzytomniał, gdy gru­
chnęło za nami. —  Do diabła z wo­
dospadem — szumi, nie słychać, czy 
jedzie powie trzem...

Weszliśmy w dżunglę. Rzeka uci­
chła, jakby się w ziemię zapadła. 
Za to nad nami wzdychało raz po 
raz, artyleria francuska strzelała na­
dal. Gdzieś za nami tłukły się w 
drzewach nierytmiczne wybuchy gra 
natów,

d . c. n .

PANI L A T T E R - »  EMANCYPANTKA«
Przed pójściem na przedstawienie 

„Pensji pani Latter"*) raz jeszcze 
przeczytałem pierwszy tom „Emancy­
pantek", z którego Jarosław Iwasz­
kiewicz i Jerzy Mieczysław Rytaic. 
wykroili „obrazy dramatyczne". Oczy­
wiście, chwil spędzonych nad Pru­
sem nigdy nie można żałować. Za­
stanawiałem się jednak potem, czy 
w danym wypadku był to czyn toz- 
tropny czy nie. Mając w świeżej^ pa­
mięci powieść mogłem uzupełniać 
brakujące kreski w rysunku postaci, 
rozszerzać w wyobraźni obrazy i roz­
koszować się wszystkimi urokami 
sztuki pisarskiej autora „Lalki". Tc 
była niewątpliwie korzyść z tej oka­
zyjnej lektury. Ale z drugiej strony 
tym bardziej brakło mi wielu rze­
czy, których na scenie z konieczności 
zobaczyć nie mogłem, a zaiazem tym 
trudniej przychodziło mii odpowie­
dzieć na pytanie: czym byłaby „Pen­
sja pani Latter" dla człowieka, który 
w ogóle „Emancypantek" nie czy­
tał?

A  pytanie to jest wcale istotne 
Odpowiedź na nie może od razu 
wyjaśnić, czy mamy do czynienia 
tylko z teatralną ilustracją powieś­
ci —  oczywiście, ż góry skazaną na 
niepałność, czy też z samoistną sztu-

*) Jarosław Iwaszkiewicz —  Jerzy Mie­
czysław Rytard —  Pensja pani La ter 
Obrazy dramatyczne podług I tomu po­
wieści B. Prusa „Emancypantki" (Teatr 
Współczesny).

ką, którą trzeba oceniać jej własną 
miarą, a która jedynie zasadniczy 
wątek czerpie z dzieła innego ga­
tunku literackiego. Otóż „Pensja pani 
Latter" sztuką dramatyczną nie jest 
—  zresztą sami autorzy przeróbki 
nazwali ją tylko „obrazami . Należy 
więc do tej samej rodziny, co przed­
wojenne przeróbki „Dziejów grze­
chu" czy „Zbrodni i kary" lub po­
wojenna teatralna „Lalka". Powieś­
ciowa wielowątkowość, szkicowość 
większości postaci, brak zdecydowanego 
nerwu dramatycznego, brak zwartoś­
ci formy pociętej tu na kilkadziesiąt 
nieraz bardzo króciutkich scen — 
sprawiają, że o „Pensji pani Latter 
nie myśli się jako o sztuce teatral­
nej.

Jest zresztą w tym jeden wyjątek 
i to nie drugorzędny, bo postać głów­
na w tej przeróbce —  pani Latter. 
Ta postać w pewnej mierze sku­
pia rozproszone elementy obrazów. 
Pani Latter większością cech swe­
go charakteru nie budzi sympa­
tii, a jednak jej tragedia wywołuje 
współczucie, ogniskuje w sobie głę­
boką prawdę ludzką i okrutną praw­
dę epoki. Ta zrujnowana ziemianka 
musi pracować, prowadzić pensję, aby 
zarobić pieniądze na utrzymanie swo­
je i dzieci. Ta samodzielna — jak to 
się wówczas mówiło — i energiczna 
kobieta, zachowała dawne wielko- 
pańskie przyzwyczajenia, ale bez 
dawnego majątku. Ta matka opę­

tańczą miłością kocha swoje dzieci, 
które wychowane ponad stan powo­
dują jej ostateczną ruinę. Zaplątana 
w żałosne interesy, nie zdoła się 
wydobyć z sieci pieniędzy.

Pieniądze... Dla ich zdobycia pani 
Latter nędznie opłaca guwernantki 
i profesorów. Jest bezwzględna wo­
bec drugich. Usiłuje szantażować 
swego byłego męża. Gotowa jest prze- 
handlować córkę bogatemu zięciowi. 
Uważana —  zresztą nie bez pozorów 
słuszności —  za dobrą kobietę do­
chodzi stopniowo do zrozumienia swej 
sytuacji, swego życia i swej klęski 
Zostaje starta w młynie przemian 
społecznych i gospodarczych, które 
Prus w dziejach pani Latter przed­
stawił z mistrzostwem wielkiego pi- 
sarza-realisty. Na jej przykładzie Prus 
pokazuje bezlitosne działanie pienią­
dza, który w tamtym ustroju decy­
duje o wszystkim, o losach ludzkich, 
o pobudkach postępowania, o moral­
ności. Zresztą nie tylko na jej przy­
kładzie, bo także w całej powieści, 
której akcja toczy się w okresie 
młodego wówczas jeszcze a już zło­
wrogiego kapitalizmu polskiego. W i­
dać to też w przeróbce scenicznej.

W  „obrazach" Iwaszkiewieza-Rytar- 
da patrzymy na panią Latter w roz­
woju nie tylko toczących się wypad­
ków, ale też w narastającym drama­
cie wewnętrznym. I dzięki temu 
właśnie jest ona głównym drama­
tycznym elementem na tle tych na 
ogół niedramatycznych obrazów. W 
przedstawieniu Teatru Współczesne­
go upamiętnia się jeszcze bardziej 
znakomitą kreacją aktorską Ireny Ho- 
reekiej.

W jej ujęciu pani Latter była niezmier­
nie prawdziwa, we wszystkich zasadni­
czych rysach zgodna z Prusem, a w si­
le dramatycznej przerastająca postać z

„Emancypantek". Konwencjonalny, w y­
muszony uśmiech —  jak w powieści — 
ożywiał jej twarz nie przysłaniając wy 
razu smutku i duchowego przybicia. By 
ła autentyczną damą, aie z cechami ów 
czesnej „kobiety pracującej". Stopniowa­
ła doskonale ukazywanie coraz większego 
załamania wewnętrznego pani Latter. 
Uległa przemianie nieznacznej, a jednak 
bardzo wyraźnej, z chwilą kiedy dla 
„uspokojenia" zaczyna popijać mocne 
wino. W wyrażeniu tragedii zgnębionej 
matki oddała akcenty przejmujące. Cała 
postać grała pełnią zróżnicowanej oso­
bowości ludzkiej. To był prawdziwy dra­
mat.

Natomiast poza tym w przeróbce 
Iwaiszkdewicza-Rytarda mamy do czy­
nienia raczej z opowieścią steatrali- 
zowaną. Autorzy przeróbki potrafili 
ją zresztą interesująco skonstruować 
i zmieścić w niej wszystkie wątki 
powieści. Opowiadają o nich nad­
miernie pomnożone sceny coraz to 
używane, zwłaszcza w pierwszej częś­
ci. W  tej serii obrazków tu i ówdzie 
dochodzi do dramatycznego spięcia 
które wkrótce rozładowuje się i... 
gaśnie w ciemnościach potrzebnych 
do pokazania za chwilę nowej mi­
gawki czy szkicu. Nawet czytając po­
wieść nie przerywa się lektury co pa­
rę kartek. Cóż dopiero w teatrze! 
Ciągłość wrażenia większych całości 
jest tu konieczna.

Być może ciągłość tę udałoby się utrzy 
mać w przedstawieniu na scenie dyspo­
nującej odpowiednimi warunkami techni­
cznymi. Teatr Współczesny warunki te 
ma po prostu rozpaczliwe. W takiej sy­
tuacji wystawienie „Pensji pani Latter" 
trzeba uznać prawie za - bohaterstwo ze 
strony reżysera, alctorów, personelu ttech- 
nicznegp i administracyjnego. M.rno tych 
trudności, które niestety dają się dotkli­
wie we znaki w czasie przedstawienia, 
ERWIN AXER zainscsnizował i wyreżyse­
rował widowisko w każdym szczegół® 
aktorskim dokładnie przemyślan® i st? 
rannie zagrane Można, oczywiście, nk 
zgadzać się z ujęciem takich czy innych 
fragmentów. Można nosić w duszy inny 
obraz niektórych postaci niż ten, który 
widzimy na scenie. Ale nie było tu miejsc

reżysersko, czy aktorsko ,,puszczonych", 
a tego nie można często powiedzieć o na­
szych przedstawieniach. Co prawda — 
jedna premiera na rok to z pewnością
0 wiele za mało jak na Teatr Współczes 
ny, jest to natomiast premiera pod wzglę 
dem staranności opracowania godna rze­
telnego teatru.

Staranność ta przejawiła się też 
w dążeniu do oddania atmosfery po­
wieści, oczywiście, w granicach, w 
jakich pozwalał na to tekst „obra­
zów", to znaczy w granicach niezbyt 
rozległych. Atmosferę epoki czuło się 
tu dobrze w sposobie bycia występu­
jących osób, w ich zachowaniu się
1 wzajemnych stosunkach. Przyczy­
niły się do tego też bardzo piękne 
kostiumy. Otto Axer w tej dziedzi­
nie powetował sobie z pełnym suk­
cesem niemożność popisania się w de­
koracjach z konieczności ułamkowych, 
markujących tylko miejsce akcji.

Ale nie tylko o tę historyczną 
atmosferę tu idzie. Ważniejszy jest 
ów specyficzny nastrój uczuciowy 
właściwy „Emancypantkom" —  jak 
zresztą i wielu innym powieściom 
Prusa. To na scenie trudno było od­
dać, bo teatr operuje innego gatunku 
środkami artystycznymi. Ale prze­
cież i ten nastrój odzywał się nie­
kiedy w jakimś tonie niektórych po­
staci, w załamaniu rąk czy uścisku, 
w błysku oczu Madzi.

Właśnie Madzia... W  powieści jest 
ona postacią centralną, którą się 
najmocniej pamięta. Jej oczyma pa­
trzymy na bieg wypadków. Te oczy 
otwierają się stopniowo coraz sze­
rzej, zaczynają dostrzegać i rozumieć 
sprawy przedtem przykryte zasłoną 
naiwności. Ta czarująca w swej pro­
stocie i dobroci dziewczyna, ten „ge­
niusz uczucia" rozwija się również 
i dojrzewa. Przeróbka sceniczna zdo­
łała przekazać widzom z tego bardzo 
niewiele. Madzia jest po prostu jedną

z kilku osób niknących w cieniu 
głównej bohaterki, pani Latter. I dzie­
je się tak również w przedstawieniu 
mimo, że Zofia Mrozowska rolę tę 
zagrała ślicznie, wydobywając z niej 
mnóstwo bardzo subtelnych i wzru­
szających odcieni.

Spośród innych postaci doskonale wy­
padła para niegodziwych dzieci pani 
Latter: ALEKSANDRA sLĄSKA i ANDRZEJ 
ŁAPICKI. W jakiejś mierze rozpoznaje­
my naszych znajomych z „Emancypan­
tek" w rolach nieznośnej panny Howard 
(HALINA KOSSOBUDZKA), uwiedzionej 
Joanny (BARBARA DRAPIŃSKA), brzyd­
kiej Ady Solskiej (HALINA CZENGERY), 
Zosi Wencel (DANUTA PRZESMYCKA) i 
Mani Lewińskiej (KRYSTYNA MiECIKOW- 
NA). Charakterystyczną postać gospody­
ni Marty gra JADW IGA KURYLUKÓWNA- 
Interesujący szkic tworzy TADEUSZ BIA- 
ŁOSZCZYNSKI jako pan Latter. Mielnic 
kiego wyobrażamy sobie bardziej impe- 
tycznego niż nim jest EDWARD KOW AL­
CZYK. Nie z winy aktorów, ale samej 
przeróbki dość bezbarwnie wypadły po­
staci profesora Dębickiego (STANISŁAW 
KWASKOWSKI), Stefana Solskiego (STA­
NISŁAW BIELIŃSKI), kapitalisty Zgier­
skiego (LECH ORDON), studenta Kotow­
skiego (BOGDAN NIEWINOWSKI). W nie­
dużych rolach zasłużyli na wyróżnienie 
SZCZEPAN BACZYwSKI (służący Stani­
sław) i MICHAŁ MELINA (lichwiarz Fisz- 
man).

Mimo wszystkich słabości teatralnej 
przeróbki „Emancypantek" bez tru­
du można przewidzieć wielkie powo­
dzenie „Pensji pani La tte r". Będzie 
ona je miała do zawdzięczenia nie 
tylko dużym wartościom samego 
przedstawienia, ale przede wszystkim 
Prusowi. Ten nasz milioner książko­
wy (w Polsce Ludowej Wyszło 3,5 
miliona egzemplarzy jego dzieł) przy­
ciąga i do teatru tłumy publicznoś­
ci.

A  poza tym radzę zwiększyć w tym 
roku nakład „Emancypantek" — w 
Warszawie poczytność ich wzrośnie 
z pewnością wydatnie.

AU GU ST GRODZICKI
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Kryształowe kandelabry
ZYCIE WARSZAWY

Pałacu
Wyroby „Józefiny1' —  zakładów w 

Szklarskiej Porębie — już dawno 
zdobyły sobie zasłużoną sławę. I to 
nie tylko w kraju, lecz na całym 
święcie. Ze skomplikowanej mieszan­
ki najczystszego, śnieżnobiałego pia­
sku z minią ołowianą i innymi skła­
dnikami powstaje tu ciężki, błyska­
jący wszystkimi kolorami tęczy, 
dźwięczny kryształ. Nie darmo hutni­
cy ( ze Szklarskiej nadali swym wy­
robom miano „szklanych diamen­
tów ".

Na początku bieżącego roku dyrek­
cja huty otrzymała poważne zamó­
wienie eksportowe. Niezwykły to eks­
port: wprawdzie klientem jest Zwią­
zek Radziecki, lecz zamówione wyro­
by nie opuszczą kraju. Stanowią je 
kryształowe żyrandole dla Pałacu Kul­
tury i Nauki im. Józefa Stalina w 
Warszawie.

Nie można powiedzieć, by produk- | likatny, szlachetnie 
cja kandelabrów była dla „Józefiny" kwiatu. Płatek 
czymś zupełnie nowym. Warszawiacy chwili zapalić się przejrzystym " bla- 
mogą się o tym przekonać oglądając skiem, załamującym czerwony pło-

wygięty płatek 
ciemnieje, by po

Radio, platery
i 58 innych nagród 

w konkursie PKO i „Życia”
Dziś zamieszczamy pierwszy frag­

ment błyskawicznego konkursu Po­
wszechnej Kasy Oszczędności i Re­
dakcji „Życia".

Rozwiązanie naszego konkursu po­
lega na odczytaniu zdania, pisanego 
„językiem rebusowym".

np. kryształowe żyrandole, oświetla 
jące wnętrze Hotelu „Bristol", Ośrod­
ka w Ursynowie, lub teatru na Żo­
liborzu.

No, ale cała ta dotychczasowa ro­
bota nie sięga nawet do pasa zada­
niom, które stanęły przed hutnikami 
ze Szklarskiej Poręby.

Wystarczy powiedzieć, że kande­
labr wisiorowy dla sali kongreso­
wej mieć będzie pięć metrów śred­
nicy, około półtorej tony wagi i bę­
dzie składał się z czterech tysięcy 
kryształowych elementów. A każdy 
element to zamknięta artystycznie 
całość.
Pierwsze zamówienie opiewa na 127 

kompletów. Projekty żyrandoli i ścien­
nych kinkietów przygotowała war­
szawska pracownia prof. Tworkow­
skiego —  artyści plastycy profesoro­
wie Jastrzębowska i Manteufel. By te 
artystyczne projekty przybrały kon­
kretny kształt, trzeba było zorganizo­
wać w „Józefinie" nowe warsztaty 
i brygady, wybudować nowe piece i 
urządzenia.

*
Rodzinę Wokana znają w hucie 

wszyscy — od gońca do dyrektora.
Najstarszy — mistrz Franciszek —  

przyszedł do Szklarskiej jeszcze w 
j 1947 roku. Fachu uczył się od swego 
i ojca, któremu kwalifikacje przekazał 

z kolei dziadek. Franciszek Wokan 
sprowadził do huty swego młodszego 
brata Alojzego. Po pewnym czasie 
przyjechał tu również bratanek Sta­
nisław.

Oni w trójkę —  to najlepsza w 
„Józefinie" brygada hutników.

Mistrz Franciszek nie pracuje — 
ale tworzy. Tak tylko nazwać można 
pracę, której fragmenty podpatrzyliś­
my w jego brygadzie.

...Prawie niedostrzegalny ruch u- 
zbrojonej w szczypce ręki mistrza i 
bezkształtna masa zamienia się w de-

K'a K a Ka
Ol
K
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Wraz z ostatnim odcinkiem, rebusu 
zamieścimy 'kupon, konkursowy, na 
którym należy wypisać odczytane zda­
nie i przesłać do 24 bm. pod adre­
sem Redakcji, Warszawa, Marszał­
kowska 3/5.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
trafne rozwiązania błyskawicznego kon* 
kursu PKO i „życia" rozlosowanych bę­
dzie 60 cennych nagród —  m in. radio­
odbiornik ,.Aga“. materiał ubraniowy, 
komplet platerów, torebka damska, tecz­
ka, wieczne pióra, książki itd.

mień hutniczego pieca. Każdy kwiat 
składa się z pięciu płatków, a kwia­
tów na wisiorze jest kilka...

Nieopodal pracują inni artyści —  
Cwera, Polak, Majewski. Z ich rąk 
wychodzą długie palmowe liście, wy­
gięte ramiona i fantazyjne klosze. A 
szklana masa, przy około 1000 stopni 
Celsjusza, dosłownie pali się w ręKU.

Stąd części żyrandola przeniosą się 
do szlifierni, gdzie wybrani spośród 
najlepszych, kuglerzy, nadadzą zała­
maniom ostre kształty. Jeszcze tylko 
półgodzinna kąpiel w roztworach kwa­

su solnego i siarczanego —  zebrane 
w komplety gotowe są do dalekiej 
drogi.

*
Dopiero dwa miesiące temu rozpo­

częto pracę, a już ponad 70 komple­
tów kryształowych żyrandoli i kin­
kietów wysłała huta na budowę Pa­
łacu Kultury i Nauki. 23 już zmon­
towano — czekają tylko na zawie­
szenie w pałacowych salach — a pięt­
naście specjalnymi samochodami od­
transportowano do Warszawy przed 
kilkoma dniami. W najbliższym cza­
sie załoga „Józefiny" przystąpi do 
pracy przy kandelabrze-gigancie dla 
sali - kongresowej, a do 22 lipca wy­
kona całe zamówienie. (W. S.)

Szybownicy czekają na pogodą
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

E g z a m i n y

ń

„W 1949 roku wyprodukowano w Pol­
sce 2513 sztuk traktorów, a w 1953 pro­
dukcja ta wyniosła 6700 sztuk. Jakie py­
tanie sformułujesz do tego zadania?" Z 
tym nie było kłopotów. Ale już drugie 
zadanie jest trudniejsze... „zmieszano 
dwa gatunki kawy zbożowej —  3 kg po 
3 zł 45 gr za kg i 2 kg po 3 zł za kg.

W. 9*980 l<f»ł»cer#oiiiei

Występy Moniąue Haas
Noine dzieło kompozytora polskiego

in w iac,?iLw°^C6rt sy m ôniczny Filharmonii Warszawskiej należał do najbardziej 
"Z obe,C!iym sezonie koncertowym. Złożyły się na to zarówno pro- 

' °.so~? solistki, pianist«i francuskiej o sławie światowej, Monique Haas. 
i * - y tąP,lła f oni?dto w bieżącym tygodniu z recitalem własnym, na pro- 

,Zc? iy ły^ 1S!ęJ utwory Jana Filipa Rameau (1633— 1764), Roberta Schu- 
18u6); Klaud|usza Debussy (1862-1918) i Pawła Hindemitha (ur 

1090). w  ramach koncertu symfonicznego artystka wykonała z towarzyszeniem 
orkiestry koncert Maurycego Ravela.

Montque Haas należy do tych nielicz­
nych artystów, którzy umieją iączyć róż 
ne strony współczesnej sztuki piańistycz 
nej w sposób niemal idealnie zharmóni 
zpwany. U zrównoważony. Poważne i - gtę 
bokie wniknięcie w styl klasyków nie sta 
]e śię'bnchłym akademizmem; romantycz 
ly  polot ani przez chwilę nie <-
nutę patosu, liryzm nie przechodził w 
sentymentalizm. Artystka pomafna zaim 
ponować męska, siłą, wirtuozowskim blas 
kiem i realizmem ujęcia wykonywanych 
utworów, a jednocześnie ujmowała wdzię­
kiem i kobiecą finezją w wydobywaniu 
szczegółów.. Talent Moniąue Haas zabłys­
nął szczególnie w koncercie Ravela: pia 
nistka wydobyła wszystkie .walory tego 
wybitnego dziewa, stanowiącego w pew 
nym sensie syntezę wszystkich zdobyczy

LODZIE
T_E_AT_Bt_V

Ateneum — Spazmy modne — g. 19. 
Polski _  Lalka — g. 18.30. Kameralny — 
w terenie. Ludowy — Późna miłość — 
g. 19. Narodowy — Występy Teatru im. 
Wyspiańskiego ze Stalinogrodu Dożywo 
cie — g. 19. Komedii Muzycznej — Domek 
trzech dziewcząt — g. 19, Opera — Ro 
meo i Julia — g. 19 (zam.). Filharmonia
— nieczynna. Powszechny — nieczynny 
Syrena — żołnierz królowej Madagaskaru
— g. 19. Współczesny — Pensja Pani 
Latter — g. 19. Nowej Warszawy — Bal 
ladyna — g. 18. Domu Wojska Polskiego
— w terenie. Teatr na Żoliborzu — Na 
reszcie otwarcie — g. 19.15. Satyryków 
—' nieczynny. Kleks — nieczynny. Cyrk
— t.wprezentacyjny cyrk węgierski 
g- 19-

H  i  IV /%

n  /% o  b o

Moskwa -  Paioma —  g. 14 16 18. 20
Praha — Kobieta dotrzymuje słowa — g 
14, 16. 18. 20 Palladium — Kobieta do 
trzymuje słowa -  g 14 16. 18 20 Sląsfc
-  Mąciwody z VII b -  g 14 16 18 20
Atlantic -  Paioma -  g 14 16 18 20
Polonia — Wielki balet -  godz 13, 15
17. 19 — Skandal w Clochemerle -
godz. 21 1 Maja — Zbuntowane ry
sunki — godz. 14 -  Celuloza -  g 15.30
18. 20.30 W—Z — Okręty szturmują ba
stiony — g 14 16. 18. 20 Ochota -  re 
mont. Stolica — Dziennik marynarza -  
14. 16 18. 20 Syrena — W Teatrze Saty 
ryków — Mecz stulecia — g 14 16 18
Tęcza — Na łaskawym Chlebie — g 14 
16, 18. 20. Lotnik — Strażnica w gó 
rach — g. 17, 19 Olsztyn — Rzym godz 
11 — g. 17, 19 Radość — Uczniowski re 
wir — g. 17, 19.

P O S t A H / K I
■ MOSKWA — Czapajew — g. 10, 12
PRAHA — Poszukiwacze złota — g. 12. 
PALLADIUM — Na arenie — g. 12 Si_ĄSh
— Gęsi Baby Jagi — g. 12. POLONIA —
Teatr zwierząt — g. 9. 11. STOLICA —
Biały kieł — g 10, 12 W—Z — świat sit 
śmieje — g 10.. 12. 1 MAJA — Pieśń
prerii — g. 11 SYRENA -  „Romans z 
kontrabasem ' — g. 12. TĘCZA — 15 letni 
kapitan -  g. 10. 12. LOTNIK -  Cyrk -  
g. U . 13.

Stała Wystawa Muzeum Instytutu Zoo 
logicznego (PAN, Wilcza 64 godz 10- 
18 m ócz poniedziałków

Siała wystawa Techniki Budownictwa 
Warszawy" -Wawelska 2. niw 'codziennie 
od g 10-18  prócz ponledz

na dzień 17 czerwca 1954 r. (czwartek)
Proqram I —  na fali 1322 m.
Wiad 6.00 7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz 6.50 Kai Rad 7.15 Ud me 

lodii do melodii 7.50 Mel filmowe 8.30 
Miłośnikom pięknej muzyki 9.00 Odpowie 
dzi Fali 49 9.12 Konc, Zespoiu Pieśni i 
Tańca ..Mazowsze ' 9 35 .Miłość babuni 
— fragm noweli J Sawickiej 10.05 Pol 
ska muz operowa 11.25 Muz i Aktualu
12.04 Przerwa 13.00 Muzyka 1400 Mu 
zyka dla wszystkich 15.00 „Oberża 
pod grzybkiem 15 30 „Swojskie melo 
die' 16 05 Aud aktualna 16.20 Dla dzie 
ci 17 05 „Czego chętnie słuchamy' 18.00 
Utwory skrzypcowe w wyk Zino" France 
scali ego 18.20. Aud konkursowa „Czy 
znasz, tę książkę' 18 25 „Scena polska
19.25 Muz. tan 20 25 Piosenki ' radziec­
kie .21.00 Gra Ork Tan 22.30 Wiad 
sport .22:40 Popularne utwory fortepia 
iowe

Program II —  na fali 367 m.
Wiad 6.40 8.00 17 00 21 30 23.55
6.45 „Od melodii do melodii 7 50 Kai 

Rad 8.15 Mel filmowe 8.30 Miłośnikom 
jięknej muzyki 9.00 .Obiadek u pana 
Jonesa" — humoreska Jana Lama 9.40 
Ola dzieci w wieku przedszk 10.00 Muz 
ozrywk 10.30 Poezja i muzyka — „Tri 

Ran„i Izolda" 1100 „Orchidea — królowa 
kwiatów" — pog 1113 Z cyklu „śpię 
wacy polscy" — A Kawecka — sopran
12.04 Poranek symf muz polskiej 13.00
Dwie Częstochowy — reportaż L Froehli 
cha 14.10 Zag literacka 15.00 Konc cho 
pinowski 15.30 „Z życia Zw Radź "  16.00 
Z najpiękniejszych operetek 17 05 Felie 
ton 17 15 Konc słynnych solistów ra 
dzieckich 17.45 „Na fali humoru I saty 
fy "  18 15 Konc 19 00 Muz l Aktualn
19.25 Muz tan 20.00 .Piękne glosy" w 
progr arie I duety z oper Verdi'ego 20.30 
„Balwierz artysta' ode noweli Mikoła 
ja Leskowa. przekład Juliana Tuwima 
21 00 Gra Ork. Tan 21 52 Muz tan 22 30 
Wiad sport. 22.45 Tydzień muzyki aus 
triaekiej — Konc symf

Szczegółowy program audycji zamiesz 
-za tygodnik „Radio i Świat"

Polskie Radio zastrzega sobie możli 
wo.ść zmian w programie

s u I

Internistyczny — Kasprzaka 17, Świer­
czewskiego 67. Oczki 6. Chirurgia ego! 
na — Kasprzaka 17, Świerczewskiego 67. 
Solec 93. Chirurgia urazowa — Solec 93 
Chirurgia dziecięca — Działdowska 1 
Położh.-ginekolog. — Karowa 2, Madaiiń 
sklegb 25. Płb-cka 26 Okulistyczny — 
Kasprzaka 17 Laryngologiczny — Oczki 
6 Urologiczny — Kasprzaka 17.

Maurycego Ravela, ukoronowanie Jego 
sztuki, jasnej, słonecznej — iście fran 
cuskiej.

Nowym .dziełem ; symfonicznym była 
wykonana pn raz 'p-ierWśzy ,11 symfonia 
Kazimierza Serockiego. Kómoozy.or po' 
dj.ął tu śmiały’ zamiar zamknięcia w 
formie symfonii programu literacKiego o 
dużym znaczeniu społecznym — doli chic 
pa pańszczyźnianego — opierając się na 
autentycznych tekstach pieśni ludowych 
z okresu niewoli. Kompozytor posłuży! 
się w zrealizowaniu swojego zamiaru 
wielkim aparatem — orkiestrą i chora 
mi i nadał swojej koncepcji formy 'm o­
numentalne. Trzeba przyznać, że poszczę 
góine fragmenty dzieła odznaczają się 
dużymi zaletami formalnymi, dużą szcze­
rością i są naprawdę piękne: w całości 
jednak koncepcja wydaje się chybiona. 
Dzieło to trudno nazwać symfonią, jest to 
raczej kantata, w której wątki muzycz­
ne rozwijają się nie według praw kon­
strukcji symfonicznej, lecz raczej dążą 
io oddania klimatu emocjonalnego tek 
stów poetyckich.

Program koncertu uzupełniła znana już 
i często wykonywana suita Tadeusza 
Bairda „Colas Breugnon" na orkiestrę 
smyczkową i flet (solista Aleksander Pe 
resada).

Dyrygował Witold Rowicki, który bar 
dzo wnikliwie wydobył nastrój i reśc 
wykonywanych utworów. Zarówno or­
kiestra, jak i chóry wypadły bardzc 
dobrze.

(A. H.)

■y „ J l

Ile kosztuje kg mieszanki?" Wreszcie na 
zakończenie egzaminu z matematyki 
trzeba obliczyć ile wyniesie 5/8 + 1,4.
Ewunia Płoch uczennica klasy IV  

szkoły TPD V, która wyciągnęła  
kartkę z tymi zadaniami, odpowie­
działa na wszystkie pytania szybko  
i dobrze. Zaraz po Ewuni do tablicy 

■ podeszła Stasia Rupertt. Z początku 
czuła się niepewnie, ale gdy dobrze 
rozwiązała pierwsze zadanie, z na­
stępnymi nie było już kłopotu.

Na naszym zdjęciu uchwyciliśmy 
moment, gdy egzaminatorka —  naj­
młodsza zresztą nauczycielka w tej 
szkole —  Teresa Dzięgielewska m ó­
wi do Stasi — „tak się bałaś, a oka­
zało się, że jesteś dobrze przygoto­
wana i w szystko umiałaś“ .

(cen)
Foto Wł. Piotrowski

Jzisie S28 irnomzy sportowe
' - Dziś .17■ bm... ■<>. godz. 11. w’'Takku Mto
";{ń^j%---.baK#a1z1e ; , NI jęd^yi^odow.
Motor.róss , {terenowy wyścig <***ttotoc'yklo 
wy) z udziałem zawodników CSR i Polsk: 
W drużynie CSR startują* Klaudinger, Ci 
żek, Polanka, Pecha, Safar, Balej, Soucek. 
Hradek. Buchnar i Jencik. W polskiej 
Hennek, Jakubowski, Urbaniak i inni. Au 
•.obusy ocj pętli „15“ na miejsce zawo 
dów. *

0 godz. 16 na Wiśle (od mostu Ponia­
towskiego do Płyty Czerniakowskiej) 
regaty motorowodne o puchar przecho 
dni im. red. Pragi.,

0 godz. 18 na Stadionie W. P. mecz 
piłkarski o mistrzostwo I Ligi CWKS — 
Ogniwo Bytom. (m).

Leszno-Czyżewice 
...I nagle niebo znaiaz.o się tam, gdzie 

przed chwilą jeszcze były nogi. Uszy 
jakby ktoś napompował ołowiem. Ma­
szyna dźwignięta sterowym drążkiem 
pilota raz jeszcze wspięła się stromym 
zrywem ku górze, po czym łagodnym 
ślizgiem podchodzić poczęła do lądowa­
nia. Rosła, powiększała się w oczach 
równa szachownica namiotów, widać 
już było coraz wyraźniej gęstwę flag i 
transparentów, którymi obficie udekorc 
wane było leżąpe hen w dole szybowi 
sko.
Dopiero stąd, z góry zobaczyć je by- 

| ło można w całej okazałości. Tu o- 
gromne namioty zawodników i perso­
nelu technicznego, tam hangary, ma­
gazyny, tu znów jadalnie, fryzjernie, 
budynek pocztowy — całe lotnicze 
miasteczko, zapięte na ostatni guzik 
i zapewniające zawodnikom jak naj­
dogodniejsze warunki.

A  przecież równo dwa lata temu 
było tutaj zwyczajne sobie szczere po­
le, należące do pobliskiego PGR. Na 
polu rosło zboże i pasły się krowy, 
wałęsały kury. Dziś mamy tu wzo­
rowy, jeden z największych i najno­
wocześniejszych ośrodków sportu szy­
bowcowego. Nie czas teraz jednak na 
rozważania. Ziemia znowu kołysze się 
pod nogami. Jeszcze jeden skręt i wy­
prężone koła Kukurużrnka tną jjjż 
gęstą trawę lotniska.

Przy pobliskim hangarze przysiadła 
leniwie grupa chłopców w ślicznych 
szafirowych sweterkach ze srebrnym 
orłem na piersi. To nasi reprezentan­
ci. Poznaję młodziutkiego Jurka Po­
piela, obok niego Wojnar i Kirakow- 
3ki, oraz startujący w konkurencji 
indywidualnej stary as i wyjadacz za­
wodów międzynarodowych Tadeusz 
Góra. Ten ostatni to jakby żywa hi­
storia polskiego szybownictwa. Jako 
pierwszy z Polaków i drugi w świę­
cie dobił się diamentu do złotej od­
znaki szybowcowej. Ma on na swym 
koncie jakąś zawrotną liczbę przela­
tanych godzin i kilometrów.

—  Jak tam z pogodą, panie Tadeuszu 
—  pytam.

Góra uśmiecha się kwaśno.
—  Dusi —  powiada —  dz ś znów nie 

startu emy A pogoda rzeczywiście jak­
by się uwzięła. Rano chmury, wiatr 
paskudny, a wypogadza się dopiero poc 
wieczór, kiedy na start do konkurencji 
je$t już za późno. Zawodnicy klną, Jed­
ni ciszej, drudzy głośnej, i starają się 
jak mogą, żeby się nieco rozerwać. 
Przed namiotem rumuńskim odby­

wa się właśnie mały koncert. Dia­
belnie przystojny Rumun Finescu

Koszykarze Chiu
w Warszawie

W piątek, 18 i niedzielę 20 bm. odbę 
dą się na kortach CWKS spotkania z 
udziałem koszykarzy chińskich i pol- 
ikich. W piątek, o godz. 18, drużyna 

Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
spotka się z CWKS, a w niedzielę o godz. 
20.30 rozegrany zostanie oficjalny mecz 
Polska —  Chiny.

Bilety na zawody nabyć można w cenie 
10 zł (trybuna A i B) i 6 zł (ulgowe) w
przedsprzedaży w*

i ł f l ś l l c g #

TYPY NA CZW ARTEK
Czwartkowe gonitwy na Służewcu .za 

powiadają przewagę koni faworyzowa­
nych. Ciekawie zapowiada się gonitwa 
piąta, w której spotka się kilka koni z 
ównorzędnymi szansami.

Wisp.ng —  Ostrawa, Danton —  De- 
tyna, C s —  Aktyw, Dumdum —  Or- 
szada, Rapir —• Dott:, Szuhaleja —  
Msrosiaw, Amalfi —  Argit-a, Dekanter 
—  Ardossi, Dżw.g —  Anićara.

„CrbisiA*^ i w kiosku
iuchu —  pl. Zbawiciela (we ście od ul. 

Nowowiejskiej) oraz w kasach w dniu za­
wodów. Na dz eń 18 bm. przedsprzedaż 
wyłącznie w kiosku Ruchu.

JUL

— Poznaję już po pańskiej pogodnej 
twarzy, panie Wicherek, że możemy spo 
dziewać się pogody.

— Istotnie. Dziś będzie dość pogodnie 
Dopiero po południu przewiduję przej­
ściowe zachmurzenm ze stabą możliwoś­
cią opadów. Będzie ciepło — temperatura 
23 stopnie. Wiatry umiarkowane. Nadal 
jesteśmy pod wpływem wyżu barometry- 
cznego. (Au).

Dnia 18 czerwca w pierwszą roczni 
cę śmierci śp inż. Michała 

KOSSOWSKIEGO za spokój jego du 
szy odprawione zostanie nabożeństwo 
w kaplicy parafialnej Narbntta 21 o 
-,odz. 8.30, o czym zawiadamia żona

śmiejąc się czarnymi oczyma do otaj  
czającej go grupy dziewcząt w 
ZMP-owskich koszulach śpiewa mi­
łym tenorem... „Marynikę".

Zawodnicy francuscy wybierają się 
do odległego o trzy kilometry Leszna. 
Kłopotu /  dojazdem nie mają, gdyż 
przyjechali własną, dość zabawnie wy­
glądającą duraluminiową furgonetką 
„Citroen". Po chwili jedziemy już 
świetną szosą w stronę miasta.

— Pięknie iest tu u was, napraw­
dę, cieszę się ogromnie, ze poznałem 
Polskę — mówi k ilow ca Jean. Z 
dalszej rozmowy dowiaduję się jesz­
cze, że jest on 7 zawodu... inżyn erem- 
konstruktorem lotniczym. Pracował 
do niedawna w wielkich zakładach 
lotniczych SNCASO, ale tuż , przed sa­
mym wyjazdem do Polski został zre­
dukowany.

Jean lata już na szybowcach bardzo 
długo i dobrych kilka lat należy do 
Paryskiego Klubu Szybowcowego. Fy- 
tam się jak wygląda u nich sprawa 
opłat klubowych.

—  Drogo, dosyć drogo.
Samo wpisowe wynosi półtora tysią­

ca franków, a za loty ptaci się dwa ty­
siące. Na to me każdy może sobie poz­
wolić.

Pytam się z kolei o horoskopy co do 
przypuszczalnych wyników zawodów.

—  Przede wszystkim szanse macie 
wy —  mówi Francuz. —  Rzadko który 
kraj może dziś wystawić tak silną re­
prezentację jak Polska. A poza tym wy 
macie te wasze wspaniałe „Jaskółki" to 
doprawdy światowa extra klasa. Gdybv 
nasi piloci startowali na „Jaskółkach" 
szanse mieliby nieporównanie większe, 
to fakt. A tak —  jak będzie —  zoba­
czymy.
— Zobaczymy, o ile... pogoda da —

śmieje się wskazując t a niebo, z któ­
rego padać poczynają pierwsze coraz 
gęstsze krople deszczu. A tutejszy 
„Wicherek" mgr Parczewski z PIHM  
chodzi podobno nadal zatroskany i 
na wszystkie indagacje kiwa tylko 
markotnie głową. No, ale n,i szczę­
ście czaśu jest jeszcze dość. Zawody 
obliczone są przecież na dni czter­
naście. W YŚ.

Pół żartem, pół serio

Aby zabrakło
Chciałem kupić synowi wiatrówkę 

lodzież — nie oręż) Chłopak upa­
trzył sobie w Domu Odzieżowym  
MHD przy ul Marszałkowskiej 34156 
taką, z wełnianym, czerw onym  koł­
nierzykiem i wełnianymi ściągacza­
mi w pasie i przy rękawach. Spo­
dobała się ona i mnie (bo ładna) 1... 
mej kieszeni (bo niedroga). Kiedy 
wszyscy troje (tj. syn, ja i kieszeń) 
uzgodniliśmy swój pogląd na obiekt 
kupna, zdecydowanie i pogodnie we­
szliśmy do sklepu.
* Tu w dziale nowości wczasowo- 

turystycznych wywiązał się .między 
mną a ekspedientką (młodo, p z j-  
stojrią i znudzoną) zwięzły dyskurs, 
etory 4nri(ijsz0i*  łftri sterotow 1 u- 
barwień przytaczam:

JA: Proszę pani, chciałbym dla
chłopca wiatrówkę, taką z wełnia­
nymi ściągaczami.

ONA: (patrząc obojętnie w okno): 
Nie ma. Zabrakło...

JA: Przecież są na wystaw ie i tu 
coś wisi...

ONA (patrząc nadal w okno): Nie 
ma, zabrakło...

JA (tracąc nadzieję): Ale przecież 
tu, za pani plecami, w szafie, widzę 
podobne do tych, o jakie mi chodzi...

ONA (przenosząc wzrok na lam* 
Pę): Nie ma, zabrakło...

Nie śmiałem w ięcej nalegać. Za­
brakło mi odwagi. Nie. Nie zawsze 
widocznie to co jest na wystawie 
jest 1 w sklepie i jednakże nos jest 
dla tabakiery a nie na odwrót.

Marzy mi się, oby już nareszcie 
zabrakło... takich ekspedientek.

Zaobserwował: ZYGMUNT D.

REDAKCJA - Warszawa u- Mar­
szałkowska 3'5 Centrala 83741 2 i
teł Red naczelny tl8-57 Sekre 
tanat 418-73 Dział uneiski 1 red 
nm-na 892-42 Wydanie pn-win 
SjoiiHlne 1 dz sp w iow c 418 71 
koresp 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przyjm uje w 
dni powszednie w godz od Id—12

C3ŁVJEl
M K

5-B-16722

ADMiNlSTRACJ A - u. Wiejska 
12 t.ei 8 0081 Zamówienia wpła­
ty na prenumeratę przy tmuja 
urzędy pocztowe : oraz listonosze 
prenumerata miesięczna wynosi 
5 00 zl kwartalnie 15 00 zł Wydaje 
Instytut Prasy Czytelnik' Druk 
RSW „Prasa" Marszałkowska a/5

Fachowcy p o szu k iw a n i
INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW, INŻYNIERÓW INSTALA­
CJI SANITARNYCH NA STANOWISKA PftOJEKiAcTOW 
i ASYSTENTÓW zatrudni BIURO PROJEKTÓW INWESTY 
CTo.iiCH PRZEMYSŁU MIĘSNEGO j, MLECZARSKiEuO 
w Warszawie, ul. Jasna 14/16. Zgłoszenia: Dziai Kadr 
IV piętro, godz. 10—15. k 1736-1
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW-MEĆHANIKÓW NA STANO 
WISKA KIEROWNICZE, INŻYNIERÓW LUB TECHNIKÓW 
BUDOWLANYCH NA KIEROWNIKÓW ROBOT, TECHNI­
KA BHP, GL. MAGAZYNIERA, KIEROWNIKA FINANSO­
WEGO, KIEROWNIKA KOSZTÓW ORAZ SAMODZIELNE­
GO ST. KSIĘGOWEGO NA PRAWACH GL. KSIĘ OWE­
GO zatrudni od zaraz WARSZAWSKA WO.EWÓDZKA 
BAZA REMONTuWA PTMB W KOBYŁCE K/WA11SZA- 
WY, ul. Ręczajska'l. Zgłaszać się do Działu Kadr. Do­
jazd pociągiem elektrycznym z dworca W-wa Sródmie 
ście i W-wa Wileńska. k 1738-0
KSiĘGOWEuo ZDOLNEGO z kilkuletnią praktyKą na­
tychmiast zatrudnimy. Zgłaszać się KONFEKCYJNA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY IM. M. BUCZKA, W-wa, ul. 
Szczęśliwicka 32/34 przy Dworcu Zachodnim, k 1753-1
FORMIERZA CERAMIKA obznaimionego z wykonywa 
niem modeli i form gipsowych według rysunku oraz 
odręcznym wytaczaniem na kole garncarskim różnych 
form obrotowych w masie plastycznej zatrudnimy 
Zgłoszenia osobiste -  INSTYTUT WZORNICTWA PRZE 
MYŚLOWEGO Warszawa ul Długa 8/10 Dział Perso 
nalny K 5928 0
,VU K A H Z Y  r YNKAR? V NA Et E W A i  lE oi a/ Nu .s a u z  
K A R Z Y  OO U K Ł A D A N I A  KI E P K i  zat rudni  PH/.EDSIfe 
B I O R S T W O  B U D O W L A N E  w War- «zawip pr zy ul Ole 
sińskiet 21 ^  «  4523 0
PRACOWNIKÓW NA STANOWISKO KIEROWNIKA TECH 
N1CZNEGO 1 INSPEKTORA TECHNiCZNEGO zatrudnią 
PRUSZKOWSKIE ZAKŁADY MATERIAŁÓW IZOLACYJ 
NYCH Warunki do omówienia Pruszków ul Waryń 
skiego 14 K 4598-0

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW KIER BUDOWY oraz MAJ 
STKOW BUDOWLANYCH o, wysokich kwalifikacjach za 
wodowych zatrudni od zaraz ZJEDNOCZENIE Nt 2 BU 
OOWNiCTWA MiEJSKIEOO Poznań, Zarząd Budowlany 
Nowe Tychy Mieszkania w nowych blokach zapewnić 
ne Warunki płacy do umówienia na miejscu wg Ukta 
du Zbiorowego Płacy w Budownictwie Zgłoszenia pi 
sennie lub ustne kierować do Działu Kadr Zarządu 
Budowlanego w Nowych Tychach k 838-
KSłĘGOWEGO KOSZTOWCA o pełnych kwalifikacjach 
zatrudnimy od zaraz Zgłoszenia osobiste wraz z ży 
ciorysem i podaniem przyjmują WARSZAWSKIE ZA 
KŁADY TERENOWE PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BU 
DOWLANYCH w Chylicach ul Słowicza 12 Objazd 
autobusem PKS z ul Puławskiej róg Ursynowskiej.
SPAWACZY ELe’k TRYCZ. - ACETYLENOWYCH. MALA­
RZY. STOLARZA, TECHNIKA-MECHANIKA NA ROBO 
TY INSTALACYJNO - MONTAŻOWE. KALKULATORA 
WARSZTATOWEGO zatrudnią zaraz CENTRALNE WAR­
SZTATY MONTAŻOWE CPN Warszawa - Raków. Szo­
sa Wiocnowska 30. Reflektujemy na pracowników wy­
sokokwalifikowanych. Dojazd tramwajem 7 i autobu­

sem 114 i 129. ' k 1742-0
20 FACHOWCÓW DO WYKŁADANIA GLAZURY I 10 DO 
PRAC LASTRICOWYCH zatrudnimy w budownictwie na 
b. dobrych warunkach. Zgłoszenia z życiorysami: ZA­
KŁADY WYTWÓRCZE MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
„SP-NIA PRACY" Warszawa, AL Jerozolimskie 57, 
III p. k 2610-0

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY „M IARA"
zawiadamia, że w zakładzie 

przy ul Belwederskiej 5, prowadzi

c y n o v i r a n i e
kotłów, zbiorników 1 naczyń kuchennych, oraz artyku­
łów technicznych 1 zaopatrzeniowych z powierzonego 
surowca. K 5939-0

O U Ł O S & E M k A  D U O m Ł
Okazyjnie sprzedam sad 
400 drzew 12-letnich oraz 
dom 3 pokoje, kuchnia i 
weranda (w stanie suro­
wym), 20 kilometrów od 
Warszawy. J. Rojsza Wa­
wer. Płowiecka 15. 4919-1 
RaWów, willę jednorodzin 
ną z ogrodem owocowym, 
całą wolną sprzeda Biuro 
Al Jerozolimskie 37 m.
43;____________________ 4878-1
Amerykanek oryginalnych 
metalowej konstrukcji 
gwarantowanych specjał 
na wytwórnia Ragatela 11 
podwórze 5879 0
Bluthner półkoncertowy 
fortepian (rok około 1900) 
okazyjnie sprzedam Le 
karska 13 m. 1. 5957-1

Motorower i rower sprze­
dam. śmiała 1 m. 7.

___________________________N_
Motocykl DKW 350 NZ na
teleskopach do sprzeda­
nia. Wiadomość Puławska 
134 garaż od godz. 14—20 

5964-1
Samochód ciężarowy Mer 
cedes 5 ton (stan dobry) 
sprzedam Wiadomość Ząb 
kowska 20 ..Atro Start" 

5739-0
Siodła motocyklowe, pier 
ścienie samochodowe i mo 
tocy kłowe Wszelkich ty 
pów oraz inhe akcesoria 
Gwiazda Auto, Warszawa, 

.Sienna 72 4572 0

Sprzedam samochód „Sim 
ca" Fiat 500. Wiadomość' 
Chmielna 116 warsz*a' me 
chaniczny. 6516-1

oprzgdam motocykl BMW- 
R 51 pojemność 500 ccm 
przód i tył na telesko 
pach, stan idealny Radość 
kol. Źagóźdź ul. Kwiatowa 
3 parter. 5943-1

Sprzedam motocykl Sachs 
100 cm sześć Al. Jerozo­
limskie 99 m. 13 godz. 
16—20. 5948-1
Stołowy .Chipperidale — 
— stan dobry szafę czte 
rodrzwiową (brzoza) sprze 
dam Mokotów ul Pilicka 
’ 7 m 2 boczna Naruszę 
wieża 5538-1

Sprzedam tanio motocykl 
,,Victoria' 200 oglądać od 
16. Okólnik 11A/72. 5082-1

ZOndapp 250 prawie nowy 
sprzedam, zamienię na 
SHL lub na walcówkę Sfa 
linogrodżka; 10/161 od 19.

Srebro -  złom w każde: 
ilości kupuje Spółdzielnia 
Przem Lud 1 Artystyrz 
nego ..ORNO w Warsza 
wie. ul. Bagno 5.

Zarząd Lekarsko-Dentysty 
cznej Spółdzielni Pracy, 
Warszawa, ul Piękna 64a 
zakupi fotele pn.eumatycz 
ne, wiertarki elektryczne, 
szlifierki elektryczne. Zglo 
szenia kierować pod w/w 
adres k 2598-0

Potrzebne pomoce ku 
chenne i sprzątaczki na 
wyjazd na kolonie Zgła 
szać się natychmiast — 
Zakłady Mięsne, ul. Siera 
kowśkiego 4.
Potrzebna gosposia na wy 
jazd. Warunki dobre. Ró 
żana 45 m. 2, telef. 43615 
Zgłoszenia godz. 9—13,
20—22._______ 5968-0
Matematyki udzielam — za 
kres politechniczny żela 
zowska 10 — 3 okolica 
Włościańskiej. 5273 0

Pisania na maszynach naj 
nowocześniejszą metodą 
uczą ośrodki kursowe Sto­
warzyszenia Stenografów 
1 Maszynistek Warszawa. 
Zapisy: Krypska 31 (Gro 
chów) godz. 16—20, Gró­
jecka 93 (17—19) k 5932-0
Pomieszczenie luksusowe 
odstąpię na lato w ładnej 
podwarszawskiej miejsco­
wości; Oferty „5954", Biu 
ro Ogłoszeń, Marszałków 
ska 3/5. 5954-1
Samotna poszukuje pomie­
szczenia. Zgłoszenia tel. 
8-17-92, godz. 14— 18.

Odstąpię pokój umeblowa­
ny w Sopocie na czerwiec 
i lipiec. Oferty „5981“, 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5. 5981-1

Pomoc domowa stała lub 
przychodnia potrzebna. 
Dzielna 15 m. 40, blok 125 
godz. 18. ___________ 4936-1
Potrzebna starsza osoba 
^o dziecka. Górska 4A m. 
49. 6475-1
Potrzebna energiczna sa 
modzieina gosposia z refe 
renciami Puławska 5 m. 4 
lekarz. 5950.-0
Potrzebna pomoc. domowa 
do małej rodziny omz) 
Płocka 2i m. 6. ’ 5937-1

Wychowawczyni wykwali 
fikowana poszukuje pracv 
przy dziecku. Telef. 897-66

Prez. Rady Narodowej w 
m. st. W-wie, Wydz. Społ.' 
Adm. orzekło zmianę na 
zwiska ob. Pokrywka Piotr 
ur. 21.V. 1918 r. w Styko 
wie, syn Stanisława i Jó­
zefy z d. Liszcz, zam. War 
szawa, Studzienna 7a m. 3 
na nazwisko/ Piotrowski. 
Zamiana rozciąga się na 
żonę Julię c. Jana i Anny 
z d. Laskowska małż. Sie- 
kierzyńskich. ur 22 V 
1924 r i na syna Włady 
sława Antoniego Witol 
da, ur. 14 VI 1947 w Du 
sznikach Zdroju i na cór 
kę Danutę Elżbietę ur. 
1-IV 1949 r. w Dusznikach
Z d r o j u ____  4496-1
Prez. Warsz Wojew Radv 
Narodowej orzekło zmianę 
nazwiska Kozioł vel Ko 
złowskiego Stanisława,. ur 
dnia 4 maja 1901 r., syna 
Michała I Marianny z do 
mu Łozowska małż Ko 
ziół yeJ Kozłowskich zam 
w Grodzisku Maz ul Kło 
pot 10 na nazwisko Ko 
zJowski Zmiana obejmuje 
żonę im Helena ^raz nie 
pełnoletnie dzieci , Andrze 
!a Stanisława i Annę-Ma 
rie.

Prez. Rady Naród w m. 
st. W wie Wydział Społ,- 
Adm orzekło zmianę naz­
wiska ob. Rosporek Ireny, 
ur. 17.III. 1930 r. w Radzy­
niu Pódl., córki Jana i Ma 
rianny z d. Szczotków. 
zam. w W wie. ul. Nowo­
grodzka 14 m. 3 na naz­
wisko Rożewska. 4610-1 
Prez. Rady Narodowej w 
m. st. W wie. Wydz. Społ. 
Adm. orzekł zmianę naz­
wiska ob. Wrona Włady­
sława, ur. 21.III.1915 w 
Witowicach Dolnych, ąyn 
Józefa i Marii, z d. Porę­
ba. zam. W-wa, uh Targo­
wa 81 m. 89, na nazwisko 
Wrzesiński. Zmiana rozcią 
ga się na żonę Józefę, c. 
Józefa i Heleny, z d. Szczę­
sna, małż. Dąbrowskich 
ur. 16.1.1922 r. w W-wie ł 
na córkę Danutę Józefę 
ur. 19. HI. 1949 r. w W wie 
oraz na syna Shanislawa- 
Mariana ur. 18.IX. 1952 r. 
w W-wie. 4646-1
Prez. Rady Naród, w m. 
st. W wie, Wydz. Społ.- 
Adm orzekł zmianę nazw! 
ska ob. Skipirzepa Stani­
sława, ur. 26.IV.1891 r. w 
Lelowie, syn Antoniego 1 
Franciszki, zam'. W-wa, uf. 
Tamka 42 m. 9 na nazwi­
sko Skipirzepski. Zmiana 
rozciąga się na żonę Ma­
riannę c. Antoniego i Bro­
nisławy z d Pachelska, 
małż. Gross, ur. 12.IV.1903
r. w Lelowie. ____  4662-1
Prez. Rady Narodowej w
m st. W-wie Wydz Społ.- 
Adm orzekł zmianę naz­
wiska ob Kud Stanisława, 
ur. 8 V.1919 r w Rado- 
chońcach? syn Wo»ciecha i 
Wiktorii z d Szpytma, 
zam W wa. Ursynowska 
18 m. 5, na nazwisko Ku'- 
Jowski Zmiana , rozciąga 
:'ię na żonę . Marię Barba­
rę. c. Władysława i Hen­
ryki z d Jastrzębska, ur. 
21.11 1923 r w W wie, i na 
syna Leszka Tadeusza, ur. 
33 VII 1946 r w W wie i na 
córkę Krystynę Elżbietę 
ur 28 ł! 1948 r- w W wie 
oraz na córkę Danutę

K ÓSU- 1 w dT iqę ur- 16-U 9 50 r. w K 2o4o-l IW-wte. 4671-1


